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W. Brytania życzy rodzinie królewskiej Premier Attlee o przymierzu
szczęśliwej podróży francusko-angielskim

Dnia 31 stycznia W. Brytania pożegna na cztery miesiące 
swego króla, królową i obie księżniczki. Tłumy zalegną 
ulice Londynu i Portsmouth i będą życzyć szczęśliwej podróży 
rodzinie królewskiej, która wyruszy na objazd Południowej 
Afryki.

Będzie to prawdziwie królewski po­
chód, od chwili kiedy wy j adą z bram 
pałacu Buckingham aż do wejścia na 
pokład najnowszego i największego 
brytyjskiego okrętu wojennego, Van~ 
guand, który ich zawiezie do Cape- 
town.

W ostatnich tygodniach poczyniono 
wiele przygotowań. Królowa i księż­
niczki Elżbieta i Małgorzata zajęte by­
ły końcowym przymierzaniem strojów, 
specjalnie obmyślonych na tę podróż. 
Król Jerzy w tym czasie obciążony 
był nawałem spraw państwowych; 
których ilość powiększyła się jeszcze 
wobec nowej sesji parlamentu.

W związku z wyjazdem rodziny 
królewskiej, księżniczka Elżbieta uda­
ła sie pierwszy raz w życiu na rewię 
mody, która była nokaz,em kapeluszy, 
ponieważ w zeszłym roku noszone 
przez nią mcdyle nadawały ton tej 
gałęzi brytyjskiej mody.

Pokaz odbył sie w jednym ze słyn­
nych hoteli londyńskich. Przedstawio­
no około stu nowvclh wiosennych ka­
peluszy, a księżniczka także miała na 
głowie najnowszą kreację: odsłaniają­
cy czoło pastelowo-niebresiki filc. U- 
żywane obecnie nazwy barw dtowodzą 
zainteresowania podróżą królewską do 
Afryki, np. .Zieleń Limpotpo", „Ro- 
deizyjskie złoto”, ,Mgła Przylądka" 
albo „Świt Afrykański". Ponad trzy­
dzieści pierwszorzędnych modnlarek 
londyńskich wystawiło swe kapelusze 
na pokazie.

Modele strojów, które zostaną nie­
wątpliwie wzięte pod uwagę przez o- 
środlki mody na całym świecie,, obec­
nie sa jeszcze trzymane w tajemnicy. 
Wprawdzie pokazano je nieoficjalnie 
londyńskim specjalistom, ale królowa 
Elżbieta prosiła o dyskrecję, przez 
wzgląd na mieszkańców Południowej 
Afryki, ażeby szczegóły dotyczące 
strojów królewskich nie zostały roz- . 
głoszone, zanim rodzina królewska 
nie dojedzie 17 lutego dio Capetown. 
Stroje królewskie wykonały firmy 
Molyneux, Norman Hartnell i miss 
Ford. Całość garderoby królewskiej 
•ustroje „co Wielka Brytania potrafi" 
w dziedzinie mody; nie mniej, niż w 
dziedzinie przemysłu!

Ks. Elżbieta na pokazie miała na 
płaszczu broszkę diamentową w 
kształcie orła, którą otrzymała, -jako 
matka chrzestna nowego brytyjskie­
go lotniskowca „Orzeł".

Na drugi dzień po poikazte, ks. El­
żbieta otrzymała inną broszkè, kiedy 
na lotnisku w Londynie brała udział 
w uroczystości wzlotu pierwszego 
brytyjskiego powojennego długody­
stansowego samolotu pasażerskiego, 
własności brytyjskich zamorskich linii 
lotniczych. Samolot otrzymał nazwę 
„Elżbtota angielska". Księżniczka o- 
cbrzciła go szampanem, a zamiast we­
dług zwyczaju strzaskać na rtiim bu­
telkę, co mogło by uszkodzić samolot, 
polała go ze srebrnego dzbanka z 
XVIII wieku Księżniczka przemówiła 
następnię w paru słowach podkre­
ślając znaczenie lotnictwa, które obe­
cnie nie służy luż wojnie i zniszcze­
niu, ale celom pokojowym. Broszka 
pam ątkowa którą wręczono księżni­
czce, jest wykonaną z szafirów i bry 
lantów znaną na całym świecie, od 
znaką brytyjskiej zamorskiej komuni­
kacji powietrznej

Jednym z wydarzeń, których rodzi 
na królewska nigdy nie zaniedbuje 
jest doroczny bal służby w Buckin.g 
nam Pałace. Tego roku księżniczki 
Elżbieta i Małgorzata udały się na 
ba] w towarzystwie króla Jerzego. 
Podczas wieczoru ks. Elżbieta tańcży-

ła z p. Robert Iiryiine, który pracuje w 
piwnicach. królewskich i z p. Eviitts, 
sierżantem, lokajem nadwornym. Pair- 
toerkamj kt&la Jerzego były panny: 
Jean Hemp, córka jednegio z paziów 
pałacowych, i 
kojówka. Król i księżniczki 
również udział 
szkockich.

Królewska rodzina pr.zejedzile przez 
Londyn na dworzec Waterfco w or­
szaku czterech karoc, pod eskortą 
nadwornej kawalerii. Na dworcu 
spotka ich królowa Maria, ks. Glou­
cester: (który .właśnie zakończył uinzę- oświetlotiy. 
dowanie- jako gubernator Australii i ~ ' 
powrócił samolotem do Wielkiej Bry­
tanii!, ażeby podjąć obowiązki w Ra­
dzie Stanu, która działać będzie pod­
czas nieobecności króla) oiraiz siostra 
króla, która ich odwiezie aż do Porte, 
mouth, w specjalnym pociągu.

Po przyjęciu, zgotowanym przez 
społeczeństwo Portsmouitih, rodzina 
królewska pftedzie do doków, mię-

Lema Mond. po­
wzięli 

w jednym z tańców

dizy szpalerem marynarzy. Podczas 
wchodzenia rodziny królewskiej na 
pokład, działa na okrętach i baterie 
nadbrzeżne oddadzą salut królewski. 
O godz. 7.15 następnego ranka gdy 
Vanguard będzie mijał St. Catherine na 
wyspie Wight, przyłączy się do niego 
Heme Fleet (flota krajowa), która, jest 
gotowa do wiosennej podróży i która 
nia eikęoiritcwać okręt królewski. Sa­
moloty RAF-u będą również brały u- 
dlział w eskorcie. Kiedy flota krajowa 
odłączy, się od Vainguiairda, zastąpią ją 
krążowniki „Diadem" i „Kleopatra" 
oraz lotniskowiec „Indefaligablie", 
które będą towarzyszyć okrętowi .kró­
lewskiemu aż do szerokości Freetown, 
gdzie eskortę obejmie ,.Nigeria", okręt 
pod fi®gą połuidniowo-aiDantyckiej 
eskadry. Pmz.ez oaily czas podróży 
sztandar królewski powiewający z 
maszitu Vaimgmanda będzie w nocy

Podczas pobytu rodziny królewskiej 
w Południ owej Afryce przypadną 21 
kwietniia 21 urodzimy ks. Elżbiety, 
które będą o*bch<oidzoine  w Cape Tcwn. 
Dla uświiiatnietniia tego dnia przygoto­
wuje się już różne uroczystości, 
wśród których przewidziany jest zlot 
organizacji młodzieżowych i bał w pa­
łacu gubernatora; księżniczka weźmie 
udlział w tych imprezach.

Premier Attlee w odpowiedzi na interpelację posła War- 
bey (laburzysty) podał w Izbie Gmin krótkie sprawozdanie 
z rozmów, które przeprowadził z premierem Blumem.

Attlee wyraził radość rządu brytyj­
skiego z ponownej wizyty Bluma w 
Londynie, dzięki której umożliwiona 
została wymiana poglądów w szeregu 
ważnych spraw. Posłowie przekonać 
się mogli o rozległości przeprowadzo­
nych rozmów, na podstawie komuni­
katu z końcowej konferencji. Uzgod- 
niono cały szereg ważnych spraw, za­
równo politycznych jak ekonomicz­
nych. W szczególności uznano konie­
czność możliwie jak najszybszego za­
warcia przymierza między Francją i

. Anglią, w ramach artykułu 52 karty 
Zjednoczonych Narodów, celem zapo­
bieżenia. jakiejkolwiek dalszej agresji 
ze strony Niemiec oraz dla utrzyma­
nia pokoju i bezpieczeństwa.

Premier Attlee nie potrzebował roe- 
"wcidzić się nad sprawą komunikatu, 
■powiedział natomiast: ;,chcę wyraź- 
nnijie podkreślić, że rządowi brytyjskie- 
. mu zależy ma przieprowadiaeiniilu pertra­
ktacji tyczącydh się przymierza, kiedy 
tylko rząd francuski będzie gotów do 
ich podjęcia".

Następnie Waribey spytał: „Gzy
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Problem chiński
Zaniepokojenie W. Brytanii przedłużającą się wojną do­

mową w Chinach i wpływem, jaki może ona mieć na stosunki 
między innymi mocarstwami, znalazło ostatnio wyraz w deba­
cie Izby Lordów. Dała ona rządowi okazję do określenia wy­
tycznych polityki brytyjskiej wobec tego kraju.

Lord Lindsay of Birker, nowomiano- 
wany socjalistyczny par Anglii j re­
ktor oksfordzkiego Balliol College, po­
wiedział, że handel światowy (łącznie 
z brytyjskim) cierpi na równi z. han­
dlem chińskim, póki' kraj ten jest „o- 
twartą raną". Lord Lindsay zapropo­
nował, aby wysłano brytyjskiego 
przedstawiciela do stolicy komunisty­
cznych Chin oraz, aby omówiono ze 
Stanami Zjednoczonymi i Rosją, a je­
śli to możliwe, także ze wszystkimi 
innym: krajami sprzymierzonymi,
sprawę niebezpieczeństwa, wytworzo­
nego przez sytuację w Chinach.

Lord Ailwyn podkreślił konieczność 
orzywrócen a wszystkich ułatwień dla 
komunikacji. przybrzeżnej i rzecznej 
w Chinach. Zamknięcie portów chiń­
skich dla żeglugi m.ędzynarodowej 
oznaczało by wielkie straty handlowe. 
Dzięki przedsiębiorczości brytyjskiej, 
Chiny od lat 60 — 70 korzystały z s e- 
ci komunikacyjnej i morskiej, która 
była przykładem, jak wiele znaczy dla 
życia gospodarczego i ogólnego roz­
kwitu danego kraju dobrze zorganizo­
waną komunikacja. Według zdania 
mówcy, Chiny miały więcej korzyści 
z tej sieci, niż W. Brytania Trudno 
znaleźć na świecie przedsiębiorstwa

prywatne, które by na rówhi z bry­
tyjskimi obracały większą, część zy- 
sków na cele inwestycyjne w obrębie 
przedsiębiorstwa.

Po zakończeniu wojny rząd ch ński 
specjalnie prosił W. Brytanię o po­
nowne, jak najszybsze, uruchomienie 
żeglugi przybrzeżnej, celem ułatwie­
nia akcji pomocy. W. Brytania zgo­
dziła się od razu i Chiny zobowiązały 
się wydawać niezwłocznie towarzy­
stwom brytyjskim ich majątek, zere- 
kwirowany przez Japończyków. Chi­
ny nie wywiązały się jednak z tego 
zobowiązań a i Lord Ailwyn zażądał, 
aby umowa, nad którą trwają pertra­
ktacje. uwzględniła całkowity zwrot 
własności brytyjskiej.

Lord Teviot podkreślił, że geńera- 
liss mus Czang-Kai-Szek wielokrotnie 
prosił komunistów, aby weszli w skład 
rządu, lecz są oni jedyną ważną par­
tią, która nie jest w rządzie.

Lord Derwent pow.edział, że W. ■ 
Brytania może okazać się pomocną w 
Chinach na polu kulturalnym, polity­
cznym i ekonomicznym, zwłaszcza 
jeśli odpowiednio rozwinie się Hong­
kong. Zanalizował on politykę rosyj- 

(Dokończeme na str. 2)

St. Laurent, kanadyjski minister 
spraw zagranicznych, przy inaugura­
cji katedry historii nowoczesnej na. 
uniwersytecie w Toronto, podał w 
swoim przemówieniu zasady, na któ­
rych opiera się kanadyjska polityka 

^zagraniczna. (Katedrę ufundował Ge- 
orge Leishman Gray, dla uczczenia 
pamięci swoich dwóch synów).

St. Laurent powiedział: Zasady na­
szego postępowania wobec Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów nie są 
wprawdzie ściśle określone, są jed­
nak jasno widoczne. Dążymy do u- 

'trzymania wspólnoty, jako czynnika 
za pomocą którego zarówno my, jak 
i ci, z którymi mamy wspólne cele, 
możemy współpracować dla wspólne­
go dobra, w czasie wojny i w czasie 
pokoju. Z drugiej strony zaś, powin­
niśmy nadal przeciwdziałać zakusom, 
które dążą do .ograniczenia tej wspól­
noty do stosunków czysto formal­
nych, względnie do specjalnych zo-4 
bowiązań. Wspólnota ta dowiodła już 
swej żywotności poprzez wzajemne 
zrozumienie, które jest jej podsta-- 
wą. Nasze stosunki ze Zjednoczonym 
Królestwem mają całkiem specjalną 
wartość i znaczenie w obrębie Wspól­
noty. Nie zapominamy w naszej hi­
storii o niezwykłej współpracy bry­
tyjskich i kanadyjskich przywódców, 
którzy sto lat temu stworzyli podwa.

premier może wyjaśnić, żę propono­
wany angio-francuski traktat, który 
będzie przyjęty z radością nie jest w 
żadnym wypadku namiastką traktatu 
anglo-siowieckiego, natomiast czy ma 
być uzupełnieniem powszechnego sy­
stemu bezpieczeństwa europejskiego, 
którego - :.::r;-z:i część ilahowi tra­
ktat angło sowiecki?"

Premier Attlee odpowiedział, że \>- 
czywiście traktat z jednym mócar- 
etwem nie może zastępować traktatu 
z innym; nasi francuscy przyjaciele 
zawarli również traktat z Rosją. Dodał, 
że im więcej zawrzemy przymierzy 
w ramach Narodów Zjednoczonych, 
tym większą da to qwarancję zacho­
wania światowego pokoju.

Na zapytanie wicehrabiego Hin- 
chingbrooke (konserwatysty) czy wy­
nikiem traktatu anglo-fra.ncuskiego 
będzie przeprowadzenie rozmów go­
spodarczych, Attlee oświadczył, że 
są one już w przygotowaniu.

Korespondent dyplomatyczny Lon­
don Press Seryice dodaje, że Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych za­
wczasu przygotowuje szkic anglo- 
francuskiego traktatu, zanim zaczną 
się pertraktacje.

linę nowoczesnej Wspólnoty Naro­
dów".

Nawiązując do stosunków, jakie 
łączą Kanadę ze Stanami- Zjednoczo­

nymi, minister zaznaczył, że Kana­
dyjczycy ostatecznie zdecydowali nie 
przyłączyć si₽ do Stanów Zjednoczo­
nych i że nie istnieje żaden odłam 
opinii, który by dążył do aneksji. 
Obywatele Stanów Zjednoczonych 
doszli do podobnego wniosku, że nie 
rozszerzą swych terytoriów poza o- 
becne granice na tym kontynencie. 
Obie strony uznały zgodnie, że po­
winna . istnieć na północnej części 
kontynentu wolna i niezależna fede­
racja.

Minister dodał, że nie powzięto te­
go wniosku bez namysłu i przewidy­
wań j że właściwa sytuacja da się 
utrzymać jedynie przy nieustannej 
czujności. ,,Nie mówię o tym dlate­
go, bym podejrzewał, że istnieje z 
którejkolwiek strony choćby najlżej­
sza chęć zmiany obecnego szczęśli­
wego stanu naszych stosunków. Mó­
wię — poprostu dlatego, że nawet 
najprostsze stosunki między ludźmi 
wymagają czynnego podejścia z obu 
stron,- Stosunek zaś między wielkim 
i silnym mocarstwem a małymi naro­
dami jest — w najlepszym wypadku 
— bardzo złożony. Wymaga ustawi­
cznej i niezwykłej uwagi z obu 
stron".
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Powrót do wolnego wyboru Bryt, polityka 
uposażenia

Na pierwszej sesji poświątecznej 
parlamentu, poseł z partii liberalnej 
zwrócił się do premiera z zapyta­
niem, czy może obecnie określić sta­
nowisko rządu w sprawie poborów 
i uposażeń. Pytanie to pada ze stro­
ny opozycji, ilekroć „nieoficjalnie" 
strajki zwracają uwagę na trudną sy­
tuację, w której znajdują się Trade 
uniony ze względu na ich pół oficjal­
ne stanowisko.

PremieT Attlee tym razem mógł dać 
bardziej zadowalającą odpowiedź. Po 
przedstawieniu taktyki ijządu powie­
dział, że „uregulowanie poborów po- 
wirtno na ogół być oparte na podsta­
wie wzajemnych dobrowolnych u- 
mów. Dodał, że „zgodnie z tą takty­
ką, rząd — będąc w ścisłym kontak­
cie z obydwoma stronami, reprezento­
wanymi w National Joint Advisory 
Council i za ich zgodą —'■ sprecyzował 
stosunek pracodawców i pracowni­
ków z punktu widzenia gospodarcze­
go. Oświadczenie to ma na celu po­
móc'obydwu stronom w pełnej oce­
nie ich odpowiedzialności z punktu 
widzenia gospodarczego stanowiska 
kraju, jako całości".

Wkrótce rząd wyda budżet gospo­
darki narodowej, który odsłoni jego 
plany. Obecne oświadczenie ma na 
celu przygotowanie przychylnej opi­
nii publicznej. Kończy się ono kon­
kluzją, że konieczny jest szybki 
i istotny wzrost produkcji, bez któ­
rego każde zwiększenie zarobków 
musi pociągnąć za-sobą zwiększenie 
kosztów produkcji w stosunku do 
cen na rynku światowym. Mogło by 
to uniemożliwić W. Brytanii wywią­
zanie się z jej zobowiązań i sprowa­
dzenie wszystkich potrzebnych towa­
rów. W porównaniu z sytuacją na 
początku wojny, osiągnięto znaczny 
postęp w kierunku polepszenia bytu 
pracowników, zarówno przez zwięk­
szenie uposażeń, jak i przez subsydia 
dla utrzymania poziomu cen. Rząd 
jednak zwrócił uwagę na to, że ten 
stan rzeczy nie może być uważany za 
•stały i że prawdziwy wzrost uposa­
żeń może zaistnieć jedynie przy 
wzroście produkcji. Stawki zarobko- 

■ we są ważnym czynnikiem w wybo­
rze zawodu i rząd pragnie umożliwić 
wzrost zarobków w najważniejszych 
gałęziach produkcji. Spowoduje to 
mniejszy napływ robotników do in­
nych fabryk, gcjzie nie zwiększy się 

______ --„»stawek..
torów i oficerów mechaników. którv' 
to związek reprezentuje więksżdść 
wyższych stopni brytyjskiej: mary­
narki handlowej, wyraził sie w ten 
sposób o sytuacji: „Zawód nasz 
jest pod jednym względem w szczę­
śliwym położeniu. Tradycja morska 
'jest tak zakorzeniona w naszej mło­
dzieży, że w odróżnieniu od innych 
zawodów nie brak nam narybku. Kło­
poty zaczynają się później, gdy mło­
dzieńcy, po ukończeniu szkolenia wi- 

. dzą, że widoki ich na dobry zarobek 
są w marynarce handlowej mniejsze, 
niż w zawodach na lądzie.

Plany związków marynarzy
Trade uniony marynarzy wysuwają 

rozmaite plany ustawy o zatrudnieniu, 
która ma przysporzyć rąk do pracy 
i ma umożliwić marynarce handlowej 
spełnienie swego zadania w świecie 
powojennym. Jeśli, uda się uzyskać 
przedłużenie dz:ałania funduszu rezer­
wowego, wówczas ludzie będą mieli 
gwarantowane uposażenie, niezależ­
nie od tego, czy będą pełnili służbę, 
czy znajdowali się na lądzie. Uniony 
ponad to pragną, aby warunki były 
zgodne z tymi, które zostały wypra­
cowane w karcie marynarzy, oraz u- 
zgodnione ze sprzymierzonymi unio- 
nami marynarzy za pośrednictwem 
międzynarodowej federacji pracowni­
ków transportowych. Warunki te zo­
stały dokładniej określone na zeszło­
rocznej konferencji morskiej, która, 
odbyła się w Seattle z ramienia mię­
dzynarodowego biura pracy. Umowa 
w Seattle przewiduje ustalenie nrini- 
malnej płacy w marynarce handlowej 
wszystkich krajów (łącznie z maryna­
rzami kolorowymi), wynoszącej nie 
mniej jak 15 f. szt. miesięcznie, przy 
pracy nie przekraczającej 112 godzin 
pracy w normalnym okresie dwuty­
godniowym; zajmuje się też sprawa­
mi zabezpieczenia emerytur, płatnych 
urlopów, szkoleąia i awansów oraz 
utrzymania. Kierownicy brytyjsfcch 
trade unionów uważają, że tvch mi­
nimalnych warunków nie wolno już 
zmniejszać i że mogą być przyiete 
nawet przez najbardziei zacofane kra­
je. Jeśli chodź: o W. Brytanie, to 
chcą oni wywalczyć wyższe płace. 
Charakterystyczne, że grupa praco­
dawców glosowała na konferencji w 
Seattle razem z delegatami pracowni­
ków w wielu sprawach, co pozwala 
mieć nadzieję, że w niedalekiej przy­
szłości brytyjska marynarka handlo­
wa doczeka się właściwego potrakto­
wania. Marynarze zaś. którzy przeszli 
dwie wojny, nareszcie otrzymają na­
leżne im miejsce w życiu gospodar­
czym narodu.

pracy
Ustawy wiążące robotników z podstawowymi gałęziami pro­

dukcji wojennej ulegają w W. Brytanii stopniowej likwidacji. 
Wyjątkowe warunki były po większej części narzucone wsku­
tek zapotrzebowania wojennego, a ustanie ich z zakończeniem 
wojny jest nieuniknione.
Prawda, że w niektórych zawodach, 

jak górnictwo i rolnictwo, istnieje je­
szcze przymus pracy w zawodzie, wol­
no jednak zmieniać miejsce pracy. 
Takie załatwienie sprawy jest ko­
niecznością, całe bowiem życie go­
spodarcze ucierpiało by, gdyby górni­
cy i rolnicy zaczęli masowo przecho­
dzić do innych zawodów. Jest to wy­
jątek, na który trade uniony zgodziły 
się jedynie z konieczności. Jeśli cho­
dzi o inne zawody, to powrót do wol­
nego wyboru zajęcia jest ogólnie u- 
znaną tendencją.

Zarówno pracodawcy, jak trade u- 
niony zdają sob:e sprawę, że organi­
zacja wojenna miała także strony do­
datnie, obok ujemnych. Dała ona prze-

Problem chiński

W. Brytania rezygnuje z masła

(Dokończenie ze sir. 1)
ską względem Chin, która od wybu­
chu rewolucji dążyła do bolszewiza- 
cji tego kraju. Chińczycy nienawidzą 
myśli o tym, że mogliby się stać pion­
kiem Rosji, czy Ameryk:; zgodni są 
co do tego, że potrzebują pomocy te­
chnicznej, która mogła by przyjść ze 
strony W. Brytanii.

Leader opozycji w Izbie Lordów, 
Lord Cranborne, przestrzegał, aby nie 
przedsiębrać niczego, co obce mocar­
stwa mogłyby nazwać interwencją. 
W. Brytania powinna mieć na uwadze 
jedynie szczęście i dostatek Chińczy­
ków oraz swoje własne handlowe ko­
rzyść.. Interesuje ją tylko uzdrowie­
nie życia gospodarczego Chin, z któ­
rego skorzystają obydwa narody.

Stanowisko rządu brytyjskiego
Lord kanclerz, wicehrabia JoW.tt, 

sprecyzował stanowisko rządu. Wyra­
ził on zdziwienie, że nikt nie wspo­
mniał o zeszłorocznej deklaracji mo­
skiewskiej trzech ministrów spraw za­
granicznych, którzy zgodzili się wów­
czas na potrzebę stworzenia zjedno­
czonych, demokratycznych Chin, z 
szerokim udziałem elementów demo­
kratycznych w rządzie chińskim; do­
magał;' się zakończenia Wojny domo­
wej i nieinterwencji obcych mo­
carstw.

W myśl tej uzgodnionej polityki, W. 
Brytania nie pragnie, aby Chiny sta­
ły s.ę ofiarą totalistycznych zakusów 
jakiejkolwiek kliki, czy partii. Rząd 
brytyjski powitałby z radością wpro­
wadzenie w życie tej części deklaracji 
moskiewskiej, która mówi o udziale 
szerokich elementów demokratycz­
nych w rządzie chińskim i zrobiłby 
wszystko, co w jego mocy, aby przy­
czynić się do osiągnięcia porozumie­
nia.

W. Brytania nie jest ślepym pople­
cznikiem polityki jakiegokolwiek' in­
nego rządu, lecz ogólne wytyczne jej 
polityki względom Chin nokrywaia się 
z wytycznymi Stanów Zjednoczonych. 
„Chodzi o to, by prowadzić interesy 
i utrzymywać stosunki z silnym, sta­
łym rządem, który może wywiązać się 
ze swych zobowiązań i który oparty 
jest na szerokiej podstawie demokra­
tycznej. Nie zobowiązaliśmy się do 
niczego więcej".

Pośrednictwo Ameryki
Lord Jowitt wyraził ubolewanie z 

powodu decyzji komunistów, aby nie 
wziąć udziału w rządzie narodowym, 
oraz wyraził nadzieję, że w przyszło­
ści nie odrzuca dalszych okazyj i wej­
dą do rządu. W. Brytania udziel, rzą­
dowi amerykańskiemu wszelkiego mo-‘ 
ralnego poparcia w jego próbach po­
średniczenia. Rząd brytyjski zrobi 
wszystko, aby zapewnić kupcom do­
stateczne prawa.

„Brytyjskie towarzystwo żeglugi w 
szczególności i brytyjskie kupiectwo 
w ogólności, mają w Chinach swoie 
tradycje. Wskrzeszenie handlu przy­
sporzyło by zarówno Chinom jak 
W. Brytanii wielkich korzyści". Jeśli 
zaś chodzi o skonfiskowane mienie, 
zdaniem lorda Jowitt było by nieroz­
sądnie nalegać na zwrot jego, jako na 
warunek zawarcia traktatu. Rząd jed­
nak będzie starał się uzyskać warun­
ki. o jakich wspomniał lord Airwyn, 
a które on. lord Jowitt, uważa za słu­
szne. Na zakończenie lord Jowitt do­
dał, że dopóty nie bedzie dobrobytu 
na świecie, dopóki tak wielkie prze­
strzenie świata są pogrążone w wojnie 
domowej. Nie prędzej zabliźnią się ra. 
ny chińskie, aż wszystkie partie nau­
czą się tolerancji. Rząd brytyjski stoi 
twardo na gruncie nieinterwencji w 
sprawy chińskie, ma jednak nadzieję, 
że niepokoje skończą się wkrótce 
szczęśliwie i uczyni wszystko co w je­
go mocy, aby dopomóc każdemu w 
doprowadzeniu do tego.

de wszystkim pracownikowi pewność 
ciągłości zatrudnienia pod opieką tra- 
de unionów. Ponadto, podczas dru­
giej wojny światowej zaatakowano na 
całej linii zatrudnienie przypadkowe, 
które wprowadzało niepewność na 
całe dekady szczególniej w zawodach, 
zagrożonych periodycznym zastojem. 
Rażącym przykładem była tu mary­
narka handlowa, która przestała pod­
legać zasadniczej regulacji pracy.

Sprawa marynarki handlowej
Związki, reprezentujące zarówno.o- 

f i cerów jak i marynarzy, walczyły 
przez długie lata o zabezpieczenie mi­
nimalnego choćby zarobku dla ludzi 
w okresie ich przymusowej bezczyn­
ności, gdy czekali na statki! Dopiero 
w r. 1941 osiągnięto ten cel: utworzo­
no fundusz rezerwowy dla marynarki 
handlowej. Nowa instytucja wypłaca­
ła ludziom określoną pensję podczas 
ich pobytu na lądzie i rejestrowała 
ich, by powołać ich do służby z chwi­
lą zgłoszenia zapotrzebowania przez 
jakiś statek. Obecnie zarówno uniony 
jak i pracodawcy pragną zachować to 
korzystne urządzenie z czasów wojny 
i w toku są rozmowy na temat znale­
zienia odpowiednika pokojowego te­
go systemu.

Rząd brytyjski przyszedł tu z pomo­
cą w celu rychlejszbgo osiągnięcia 
porozumienia : przejął finansowanie 
funduszu do 31 marca b. r., pod wa­
runkiem, że porozumienie zostanie o- 
siągnięte przed końcem stycznia. Gdy 
ten problem zostanie rozwiązany, 
wówczas narodowy związek morski, 
złożony z unionów, marynarzy i ofi­
cerów, oraz z właściciel: statków, roz­
pocznie pertraktacje w sprawie usta­
lenia normalnych uposażeń i warun­
ków.

Obydwa problemy są niesłychanie 
ważne i wymagają rychłej decyzji, 
nie ma bowiem sankcji prawnej, któ­
ra by zabroniła marynarzowi przejść 
do innego zawodu, marynarka Zaś 
handlowa nie może sobie pozwolić na 
utratę, wyszkolonego personelu. .Pe­
wien funkcjonariusz unionu, nawiga-

Gordon Schaffer

Nauka tropi zbrodnią
Nauka ma odegrać znaczniejszą ro­

lę w brytyjskiej technice wykrywa­
nia zbrodni. Naukowe podejście do 
wykrywania zbrodni bardzo się w o- 
statnich latach rozwinęło i jest obec­
nie jednym z najpoważniejszych 
środków zwalczania zbrodni na tere­
nie W. Brytanii. Na nowe metody do­
konywania zbrodni duży wpływ wy­
warła znajomość chemicznych środ­
ków wybuchowych i innych materia­
łów, która podczas wojny tak się roz­
powszechniła. Ażeby jej sprostać, ob. 
myślono nowe sposoby wykrywania 
i nowe metody szkolenia.

Najnowszą zdobyczą na tym polu 
jest rozleglejsza współpraca między 
medycyną sądową a władzami, która 
będzie wynikiem specjalnych kursów 
medycyny sądowej. Umożliwi to 
wzrastającej liczbie lekarzy, którzy 
nabiorą jedynych w swoim rodzaju 
doświadczeń i wiedzy, udzielanie jak 
najskuteczniejszej pomocy przy wy­
krywaniu zbrodni. Przeszkolenie od­
bywa się na pouniwersyteckich kur­
sach, które zainaugurowano ostatnio 
na uniwersytecie w Glasgow. Połą­
czona z tym zostanie nowa i ściślej­
sza współpraca wszystkich departa­
mentów, zajętych zastosowaniem na­
uki do wykrywania zbrodni.

Plan ów jest nowym krokiem na­
przód w rozwoju specjalnego wy­
kształcenia W. Brytanii. Próbę tę śle­
dzi się z dużym zainteresowaniem, 
gdyż może ona doprowadzić do wpro­
wadzenia podobnych pouniwersytec­
kich kursów medycyny sądowej do 
stałego programu wszystkich uniwer­
sytetów. Lekarze mają odbyć prze­
szkolenie w obserwowaniu i rozpo­
znawaniu ważności śladów na terenie 
zbrodni, które mogły by być przeo­
czone albo zniszczone, zanim przybę­
dą rzeczoznawcy. Będą wiedzieli, cze­
go szukać i jak dotykać takich przed­
miotów, jak kosmyki włosów, piasek, 
czy ślad błota, z których każdy może 
być zasadniczym ogniwem w łańcu­
chu dowodów rzeczowych.

Postępowe 
wykrywania

Współpraca wiedzy 
wykrywaniu zbrodni

medycznej w
____  __ ___  dała już naj­

lepsze wyniki. Analiza piasku, znale­
zionego na podejrzanej odzieży, w je- , 
dnym wypadku doprowadziła do wy­
roku. Próby chemiczne krwi i innych

na rzecz
Rząd kanadyjski zwrócił się ostat­

nio z usilną prośbą do rządów W. Bry­
tanii, Australii i Nowej Zelandii o 
odstąpienie Kanadzie' 6.000 ton ma­
sła z Australii i Nowej Zelandii 
względnie jednego z tych państw, ce­
lem zaspokojenia braków, spowodo- . 
wanych w Kanadzie chwilowym nie 
doborem.

Rząd brytyjski zgodził się odstąpić 
6.000 ton masła australijskiego lub 
nowozelandzkiego Kanadzie. Pomoc 
ta jest tam potrzebna dla utrzymania 
przydziałów tłuszczu.

Nie przewiduje się, żeby spowodo­
wało to konieczność zmiany obec­
nych przydziałów tłuszczu w W. Bry­
tanii, mimo, że nasze zapasy zostaną 
zmniejszone.

Urząd dla Dominiów i Ministerstwo 
Wyżywienia ’ podają do wiadomości, 
że: na podstawie zawartych umów 
.prawie całą nadwyżkę masła, ekspor­
towanego przez Australię i Nową Ze­
landię, dostarcza się obecnie Zjedno­
czonemu Królestwu.

Dominia idę z pomocą
Rząd W. Brytanii, zastanawiając się 

nad prośbą Kanady, wziął pod uwa­
gę następujące fakty:

Kanada potrzebuje masła, aby u-

mwarcte czytelni Dnilyishiei 
w warazawuse

We wtorek, dnia 21 stycznia hr; zo­
stała w Warszawie otwarta czytel­
nia i wypożyczalnia wydziału praso­
wego ambasady brytyjskiej. Czytel­
nia mieści się przy ul. Marszałkow­
skiej nr 61. Zajmuje się nią panna 
Mary Wardroper.

Znajduje się tam wypożyczalnia 
książek oraz stała wystawa fotogra­
fii zmieniana regularnie. Szereg dru­
ków, tyczących wszystkich dziedzin 
życia brytyjskiego i kolonialnego 
oraz najważniejsze dzienniki i tygo­
dniki brytyjskie są stale dostępne dla 
czytelników. W osobnej sali odby­
wają się pokazy filmów wąskotaśmo­
wych (16 mm). Jest także radio. Czy­
telnia jest otwarta codziennie, oprócz 
poniedziałków,,fid.gp.dz,,11 F,dor2Q,
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cieczy umożliwiły rozwikłanie zagad­
nień, skądinąd nierozwiązalnych.

Przychylne nastawienie szkockiego 
departamentu spraw wewnętrznych 
zapewnia najdalej idącą pomoc nau­
ce teoretycznej' i praktycznej. Wła­
dze sądowniczo-lekarskie w Glasgow 
zgłosiły się również z zapałem do 
współpracy. Nieograniczoną pomoc 
daje już policja, urzędy koronne, 
miejski urząd analiz i inne związki 
w Glasgow. Przewidziana jest nieo­
graniczona wymiana wiadomości i u- 
dogodnień, specjalne wykłady rze­
czoznawców policyjnych, zajęcia pra­
ktyczne, nie wyłączając asystowania 
przy sekcji zwłok i- słuchania roz­
praw sądowych, celem zapoznania się 
z procedurą. Teoretyczny dział medy­
cyny eądowej będzie również objęty 
programem, do którego dołączone bę­
dą przykłady rozboju nowych metod 
wykrywania zbrodni w W. Brytanii 
oraz przykłady zastosowania w prak­
tyce wspólnych wysiłków, podjętych 
dla wykrycia zbrodni. Zespolenie 
wiedzy, doświadczenia i pomysłów 
przez, lekarzy, policję, chemików i 
wszystkich, którzy zajmują się wy- 
Krywaniem zbrodni, będzie mogło 
przyśpieszyć postępy osiągnięte na 
tym polu przez W. Brytanię, która, za 
pośrednictwem organów prawnych i 
porządkowych nie przestaje czujnie 
zwalczać wszelkich zbrodni.

łuterańskim na
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Kronika 
dyplomatyczna

Dnia 11 stycznia br. odbył się w 
Warszawie ślub majora pułku Bast 
Yorkshire, Jada Fillingham M. B. E., 
umzędinńka ambasady brytyjskiej z pan­
ną Britita Margareta Anderson, młod­
szą córką pp. Harad®hdvdrng i Helge 
Andersonów, Stocklhalm. Ślub odbył się 
w polskim kościele 
L ©sanie.

Ceremonii ślubnej 
bny R. S. Sargent i 
szwedzki kapelan w

Po ceremonii ślubnej odbyło się 
przyjęcie w ambasadzie brytyjskiej, 
na którym obecni byli ambasador 
brytyjski i poseł szwedzki. Odśpie­
wanie tradycyjnych szwedzkich i an­
gielskich pieśni weselnych podkreśli­
ło jeszcze bardziej bliskie tradycyj­
ne związki obu narodów.

dokonali wiele- 
pastor Andell. 
Gdyni.

Kanady
możliwie swojemu rządowi utrzyma­
nie przydziałów tłuszczu, które wy­
noszą 18 dkg masła tygodniowo (tyl­
ko masła); natomiast w Anglii tygod­
niowe przydziały tłuszczu wynoszą: 
9 dkg masła, 9 dkg margaryny oraz 
3 dkg smalcu. Kanada nie posiada 
margaryny.

Według przewidywań odstąpienie 
. Kanadzie tej ilości masła nie spowo­

duje żadnej zmiany w obecnych 
przydziałach v> Anglii.

W Australii oraz w Nowej Zelan­
dii wprowadzono i utrzymano, przy­
działy masła wyłącznie dla zagwaran­
towania eksportu możliwie najwięk­
szej nadwyżki dla ludności Zjedno­
czonego Królestwa.

Obecny brak masła w Kanadzie po­
wstał częściowo na skutek przydzie­
lania mleka serowniom, wyrabiają­
cym ser specjalnie dla Anglii.

Rząd brytyjski, biorąc pod uwagę 
wszystkie te względy, doszedł do 
przekonania, że powinno się umożli­
wić Kanadzie otrzymanie tej ilości 
masła.

Rząd brytyjski ma nadzieję, że 
przyczyny, dla których powzięto tę 
niełatwą decyzję, zostaną zrozumia­
ne nie tylko przez naród brytyjski, 
ałe i przez Kanadyjczyków, Austra­
lijczyków oraz Nowozelandczyków.
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Wiele rzucających się W oczy me­
chanicznych urządzeń uczy codzien­
nie w Londynie tysiące przechod­
niów, jak ustrzec się od śmierci na 
drogach. Stanowią one część intere­
sującej i pouczającej wystawy dla 
dzieci w wieku szkolnym i dla doro­
słych, zorganizowanej przez Radę 
Miejską hraostwa Londynu we współ­
pracy z Królewską Radą Ochrony 
przed Wypadkami. Celem tej wysta­
wy bezpieczeństwa drogowego, jest 
przyswojenie każdemu głównych za­
sad Wychowawczej kampańii rządo­
wej przeciw wypadkom na drogach. 
Rząd dostarczy władzom samorządo­
wym wskazówek, jak zorganizować 
podobne,. wystawy „na i,ęh. terenach, 
jako część tegorocznych, rozległych 
planoS^’ 'kampanii o "beżpibczeństwo 
ruchu, największej — jaka została 
kiedykolwiek. przedsięwzięta w An­
glii. Ministerstwo komunikacji zachę­
ca i dopomaga tym imprezom lokal­
nym przez przydzielenie na ten cel 
funduszów publicznych w wysokości 
50% sumy przyznanej dla spraw bez­
pieczeństwa regionalnego. Oficjalne 
zgłoszenie, że te zasiłki nadal będą 
przyznawane, zachęciły odpowiednie 
władze do rozszerzenia planów wy­
chowania ludność, w odpowiednim 
zachowaniu się >na drogach.

Łańcuch osrodkfiw 
iwshowzych

Wystawa, o której mowa, stworzy 
podstawrę dla stałego ośrodka wycho­
wawczego w Londynie dla spraw 
bezpieczeństwa drogowego. Będzie 
on głównym ogniwem w łańcuchu ta­
kich samych ośrodków poprzez całą 
W. Brytanię. Nowym elementem, 
który szczególnie zwraca uwagę, jest 
urządzenie d.la badania reakcji kie­
rowców pojazdów , w specjalnych wy­
padkach w ruchu ulicznym. Odbywa 
się to ża pomocą ruchomej panora­
my, kierowanej przez instruktora po­
licji. Są także pokazy w badan u u- 
miejętności hamowania i modele po­
jazdów mechanicznych i motorowych. 
Inne sekcje ilustrują graficznie nie- 
bezpiecżeńśtwa, czyhające na niedba­
łych rowerzystów j pieszych. Rzucają 
się w oczy urządzenia, które zaczy­
nają się poruszać za naciśnięciem gu­
zika, przeznaczone specjalnie dla 
dzieci; ostrzegają je przed karami za 
bezmyślne, zachowanie się na dro­
gach. Dwa owczarskie psy są tak tre­
sowane, aby dawały przykład nieo­
mylnie poprawnego zachowania się 
na drogach. Dzieci są. zachwycone ich 
bezbłędnym zastosowań.em się do u- 
staw drogowych.

Każdy kierowca musi zdać egzamin 
państwowy. Wielką wagę przywiązu­
je się do udziału, jaki szkoły mogą 
wziąć w tej kamoanii wychowawczej. 
Dzieci brytyjskie przeważnie nie są 
przyzwyczajone do ruchu ulicznego 
tak ożywionego, jaki był przed woj­
ną; położono więc szczególny nacisk 
na bezpieczeństwo dróg publicznych, 
celem zmniejszenia liczby nieszczęśli­
wych wypadków. Współpraca rodzi­
ców jest podstawowym ,czynnikiem, 
jeśli chodzi o pełne wykorzystanie 
tej nauki dla dobra dzieci. Skutkiem 
tych starań, ilość dzieci, które w 12 
przedm.eściach Londynu uleąły wy 
paddkom drogowym w ciągu jednego 
roku, spadła przed wojną o 363.
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JOHN SUMMERSON

Architektura „East«A
Kiedy sto lat temu budowano w

Anglii sieć kolejową, zapom­
niano niemal o obszarze, nazwa­
nym ,,East-Anglia". Jest to okoli­
ca płaska i cicha, rzadko zalud­
niona przez rolników i rybaków, 
nie było więc żadnego oczywiste­
go powodu, dla którego by ten ob­
szar potrzebował w ogóle kolei. 
Hrabstwa Norfolk i Suffolk wy­
stępują w morze, a szlaki ku pół­
nocy biegną przez tereny, położo­
ne daleko na zachód.

East-Anglia należy do tych czę­
ści Anglii, które najmniej się 
zmieniają. Jest to ziemia bujnych 
łanów, pięknych wiosek j kościo­
łów oraz dorodnych mężczyzn i 
kobiet.

W przeważnej części East-An­
glii ma się wrażenie ogromnej 
rozległości. Ten kraj płaski, nie­
mal pozbawiony pagórków, w któ­
rym rowy zastępują żywopłoty, 
rozciąga się od wsii do wsi bez- 
drzewną niemal równiną. Każda 
wieś ma własny kościół, a każdy 
kośćiół swoją wieżę; owe olbrzy­
mie wieże są najcenniejszymi za­
bytkami architektonicznymi tej 
części Anglii. Większość ich zbu­
dowano lub przebudowano w XV 
w. Wyrastają one nagle z równi­
ny. Dzwony mieszczą się na gór­
nych piętrach, a co niedziela głos 
ich rozbrzmiewa w całej 
jakby wsie 
jem.

Mało jest 
gili, tak że 
i same kościoły budowane są z 
krzemienia, umiejętne spajanego 
wapnem. Kamienia (sprowadzane­
go drogą wodną z hrabstw Mid- 
land) używało się tylko jako na­
rożników budowli. Zdarzało się, 
zwłaszcza w Suffolk, że obywano 
się całkowicie bez kamienia; bu­
dowano okrągłe wieże z krzemie­
nia, które nie potrzebowały żad­
nych narożników. W zwyczaj­
nych budynkach używa siię krze- 
m enia w naturalnej, nieociosa- 
nej formie; w kościołach stosuje 
się krzemień c-iosańy albo gładzo­
ny, w formie gładkich kwadrato­
wych płyt o długości 5 cm. Te 
płytki stosuje się czasem — nie­
mal jak mozaikę — do bezmier­
nie subtelnej mkrustacji w kamie­
niu; biegnie ona wokół kościoła 

okolicy, 
się wza-nawoływały

East-An-kanrienia w 
zarówno wieże jak

Mały dom w Wafsingtiam, Norfolk.

(u jego stóp) i rzeźbiona jest w 
herby i monogramy. Ciosanie 
krzemiemia jest rzemiosłem sięga­
jącym piętnastego wieku; dotrwa­
ło niemal do naszych czasów, 
choć w prymitywniejszej formie.

Kościoły w Norfolk są pełne 
światła; więcej w niich okien niż 
ścian. ' Większość ich prawie siię 
nie zmieniła od chwili wybudo­
wania, gdyż Norfolk uniknęło 
skutków zaburzeń religijnych XVI 
li XVII wieku. Znajdują się w nich 
rzeźbione i malowane ołtarze, 
sklepienia j stalle o niezmiernie 
subtelnym, skończenie pięknym 
rysunku. Zdarza się, że w naj­
starszych i prawie nieznanych ko­
ściołach znajdują się wspaniale 
rzeźbione chrzcielnice, które nie 
ustępują naszym najcenniejszym 
okazom muzealnym.

Każdy kościół otoczony jest 
cmentarzem, a każdy cmentarz 
jest skarbcem sztuki krajowej. 
Pionowe kamienne płyty u wez­
głowia każdego grobu mają pięk­
nie ryte napisy. Groby te, to gro­
by gospodarzy wiejskich, księży 
lub rzemieślników, pochodzące 
z XVII i z XVIII wieku. Tradycja 
pięknie rytych liter była żywa je­
szcze 80 lat temu, potem zaczęto 
sprowadzać pomniki & ryć napisy 
u kamieniarskich firm handlo­
wych w Londynie.

Wsie w East-Anglii mają dwie 
lub trzy ulice, zbiegające się koło 
kościoła; czasem plac przykościel­
ny jest rynkiem targowym lub 
skwerem. W zabudowani ach prze­
waża rdzawy kolor cegły, kontra­
stujący z szarością kościołów, bu­
dowanych z krzemienia i kamie­
nia. Cegły zaczęto używać ogól­
nie od XVII wieku. Zastoso­
wane jej w budownictwie zdra­
dza wpływ Niderlandów, z który­
mi East-Anglia ma dużo wspól­
nych cech. Żadne inne hrabstwa 
nie mogą pochwalić się tak wspa­
niałym gatunkiem cegieł,, używa­
nych z taką pomysłowością j u- 
mejętnością. Stosuje się cegły 
formowane ręcznie i krajane, z 
dodatkiem pewnej ilości terakoty.

W XVIII wieku architektura 
East-Anglii, jak zresztą architek­
tura całego kraju, uległa ścisłej

KoSciól parafialny w Wymandham, Norfolk.

dyscyplinie klasycyzmu. Wpływ 
w domach 

miastach,
tego stylu wiidzli się 
kupców w większych

tak ich jak Yarmouth, King's Lynn, 
względnie Bury St. Edmund's. 
Harmonijne, ceglane ich fasady 
wzbogacone są tylko włoskim 
gzymsem oraz portalem doryckim 
lub korynckim.

Wnętrza tych domów posiadają 
piękną klatkę schodową ii kilka 
ładnych pokoi z rokokowymi 
stiukami na ścianach lub sufitach. 
Zdumiewa niezwykle bliskie po­
krewieństwo stylu miejscowych 
budowniczych ze stylem ich ko­
legów z Londynu. Późniejsze, co­
raz bardziej zawiłe motywy ar­
chitektury, stosowano i tu i tam 
z niezwykłą subtelnościią i pomy­
słowością.

Norwich było zawsze ośrod­
kiem smaku i mody dla East-An- 
glii, jako stolica całego obszaru. 
Obecnie Norwich liczy około 130 
tys, mieszkańców. Są tam 
przedsiębiorst wa 
(między innymi wytwórnie obu­
wia i wszelkiego rodzaju okryć). 
Wspaniały ratusz wykończono 
przed samą wojną. Od czasu do 
czasu miasto nawiedzały niem.ec- 
kie bombowce, szczęśliwie jed­
nak niewielka tylko ilość zabyt­
ków kulturalnych uległa całkowi­
temu zniszczeniu. Piękna katedra 
romańska została tylko lekk-o u- 
szkodzona. Sztuka w Norwich o- 
6iągnęła swój szczyt w budyn­

duże
przemysłowe,

kach z ciosanego krzemienia, w 
wieżach gotyckich oraz klasycz­
nych domach mieszkalnych.

Aby jednak poznać malarstwo 
średniowieczne, które rozwijało 
się w Norfolk bujniej, niż gdzie­
kolwiek indziej w Anglii, trzeba 
udać się do bardziej odległych 
kościołów wiejskich. Tak naprzy- 
kład w żadnym z czterdz'estu 
średniowiecznych kościołów Nor- 
wich nie ma niczego, co dało by 
porównać się ze wspaniałym ołta­
rzem, zdobiącym kościół w Ran- 
worth, położony nad jedną z dłu- 
g.ch zatok morskich.

Architektura Norfolk i Suffolk 
odznacza silę powagą i majesta­
tem. Wieże i dzwonnice górują 
nad płaską równiną, widoczne z 
oddali na tle skłębionych chmur. 
Mocne, bezlitosne światło zao­
strza cienie na ceglanych domach, 
nadając klasycznym ornamentom 
niesłychaną precyzję i czystość 
rysunku. Precyzyjność roboty w 
cegle, w drzewie, w krzemieniu 
lub kamieniu, oto rys charaktery­
styczny architektury w East-An­
glii.-

* „East-Anglia'' — jest nazwą 
dwóch hrabstw rolniczych na wscho­
dnim wybrzeżu Anglii: Norfolk 1 Suf­
folk.
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CHRISTOPHER BUCKLEY

Polskie SHy Zbrojne
Zaczęła się wojna na Środkowym 

Wschodzie. Brytyjczycy posunęli się 
do Benghasi j zostali odepchnięci. 
Niemcy otoczyli Tobruik, a wśród 
wojsk, które wsławiły się ośmiomie­
sięczną skuteczną obroną — była 
polska brygada.

W jesieni 1941 zaczęto poważne 
przygotowania do wypadu- załogi, 
który miał być zsynchronizowany z 
ofenzywą głównych sił ósmej armii 
od granicy egipskiej. Polakom wy­
znaczono zadanie przeprowadzenia 
natarcia w kierunku zachodnim, pod­
czas gdy natarcie brytyjskie miało 
iść w kierunku wschodnim i połączyć 
6ię z Nowozelandczykami, postępują­
cym.; od granicy. Pozycja polska, pod 
wieloma względami znakomicie na­
dająca się do obrony (głęboka prze­
paść dzieliła ją od oblegających), 
była z tychże względów zupełnie nie- 
odpowiednia, jako podstawa natar­
cia. Prócz tego — po rozpoczęciu a- 
taku — przekonano się, że zamino­
wanie tego odcinka frontu jest do­
kładniejsze, niż przewidywano. Mi­
mo to atak wykonany dwa dni przed 
natarciem brytyjskim od Tobruku, 
celem zmylenia nieprzyjaciela co do 
zamierzonego głównego kierunku na. 
tarcia — rozwijał się bez przerwy. 
Polacy szli niepowstrzymanie, zaj­
mując pozycję za pozycją, ale wszy­
stkie jednostki skarżyły się na je­
dno: żołnierze spodziewali się 1 mie­
li nadzieję, że naprzeciw siebie znaj­
dą Niemców'. Okazało się, że byli to 
tylko Włosi.

Kiedy wojska dotarły do Gazali, 
stwierdzono, iż nieprzyjaciel uforty­
fikował się silnie na wzgórzach po­
nad naszymi pozycjami. Przybywając 
tu z południa, natknąłem się na pol­
ską brygbdę j byłem świadkiem je­
dnego z pierwszych, zapewne, w woj­
nie na Środkowym Wschodzie bez­
pośrednich szturmów piechoty. Do­
tychczas walczyły zwykle tanki, a 
więc zwyciężała szybkość.

Sylwetki naukowców brytyjskich 
II. Sir LAWRANCE BRAGG F.R.S.

✓

Sir Lawrence Bragg F. R. S. mając 
lat 25, wspólnie z ojcem otrzymał na­
grodę Nobla. W 31 roku życia 
Został członkiem Królewskiego Towa­
rzystwa Naukowego i poświęcił się 
badaniu promieni Roentgena. Młodość 
spędził Sir Lawrence w Australii, 
gdzie jego ojciec, zmarły niedawno 
Sir William Bragg, był profesorem 
fizyki i matematyki na uniwersytecie 
w Adelaide Gdy ojciec objął katedrę 
w Leeds, syn przeniósł się do Cam-

(II) Tobruk

Zdecydowano, że ponieważ więk­
sza część naszej broni działała ma­
newrem oskrzydlającym w kierunku 
południowym, bombardowanie, a na­
stępnie bezpośredni frontowy szturm 
będzie śmiertelnym ciosem dla nie­
przyjaciela. Do przeprowadzenia te­
go ataku wybrano polską brygadę.

Przybyłem w chwili, kiedy opera­
cja się rozpoczęła i polscy piechurzy 
ruszyli w luźnej formacji, spokoj-

W
nym, równym j pewnym krokieta. 
Dowodzący generał był zadowo­
lony. „Zmiana dobrze chłopcom ziro- 
bi — powiedział do mnie. — Już by­
li tak znudzeni wiecznym siedzeniem 
W Tobruku".

W późnych miesiącach lata 1941 
r., kiedy przygotowaliśmy się do 
drugiej ofensywy w Libii, odwiedza­
łem często obóz pod Aleksandrią. 
Biało-czerwona flaga łopotała w

bridge, gdzie pierwszą część studiów 
poświęcił matematyce, a drugą nauce 
fizyki. W r. 1919 Sir Lawrence został 
profesorem fizyki na uniwersytecie 
historii W Manchester i wykładał tam 
do roku 1937, po czym został dyrekto­
rem Krajowego Laboratorium Fizycz­
nego, po roku wrócił jednak do Cam­
bridge i objął katedrę Cavendish fi­
zyki eksperymentalnej, na którym to 
stanowisku pozostaje do tej pory. 

rzadkich powiewach wiatru od mo­
rza. Nad wodami Nilu rozprawialiś­
my o Wiśle. Polacy pełni 4byli za­
wsze ducha ofensywy — w porę, czy 
nie w porę. Byli niespokojni, nie 
mogąc brać udziału w akcji. Wraca­
ło zawsze pytanie: „Kiedy wyruszy­
my na linię? Dlaczego teraz nie mo­
żemy zaatakować nieprzyjaciela?" 
I żadna prozaiczna odpowiedź, opar­
ta na twardej wymowie spraw ta­

kich, jak dostawy czy komunikacja, 
nie wydawała się dość przekonywu­
jąca dla ludzi, którzy mieli wywal­
czyć sobie daleką drogę powrotną 
do ojczyzny. Kiedy byli poza linią 
frontu, chcieli na nią wrócić, kiedy 
zaś byli na linii, chcieli atakować.

ROBERT LUCAS

W maju 1919 r., w jednym z salo­
nów Hotelu „Majesbic" w Paryżu, od­
było się niezwykłe zebranie. Udział 
wzięli w nim mężowie stanu, history­
cy, ekonomiści i prawnicy. Byli to 
członkowie delegacji brytyjskiej na 
konferencję pokojową po pierwszej 
wojnie światowej. Celem zebrania 
było uzgodnienie środków dla zwal­
czania ignorancji ogółu społeczeństwa 
wobec ważnych międzynarodowych 
problemów, omawianych na konferen­
cji pokojowej. Liczne dyskusje były 
bardzo ożywione, uznawano jednak 
zgodnie konieczność stworzenia insty­
tucji, nie mającej nic wspólnego 
z polityką, której powierzono by za­
danie zebrania i zestawienia faktów, 
będących podstawą międzynarodowej 
polityki. Byłby to pewien ośrodek 
badawczy, w którym omawiano by 
i rozpatrywano — z punktu widzenia 
naukowego .— wszelkie sprawy, do­
tyczące współżycia narodów. O wy­
niku tyćh badań miał być poinformo­
wany ogół.

Wynikiem tego zebrania byłp stwo­
rzenie jedynej w swoim rodzaju 
instytucji, która zyskała światowy 
rozgłos pod nazwą „Roya.1 Inetiibute 
of International Affairs" (Królewski 
Instytut dla Spraw Międzynarodo­
wych), znanej w Anglii jako „Cha- 
tham House", od nazwy gmachu; w 
którym się mieści. Chatham House 
jest instytucją prywatną i utrzymuje 
się ze składek członkowskich oraz 
ze znacznych funduszów prywatnych. 
Znaczenie instytucji jest jednak tak 
wielkie, że ma ona charakter urzędo­
wy. Jej praca badawcza w dziedzinie 
prawa międzynarodowego i ekonomii, 
światowej stoi na najwyższym pozio­
mie.

Pierwszym ważnym dziełem, które 
ukazało się pod auspicjami Królew­
skiego Instytutu, jest sześciotomowa 
„Historia Paryskiej Konferencji Poko­
jowej", ogólnie uznana jako klasycz­
ne dzieło na ten temat. Następnie 
wydano cały szereg innych ważnych 
prac, które sławę Chatham Hotwe'u 
rozniosły na cały świat. Z czasem 
Instytut stał się rodzajem izby roz­
rachunkowej międzynarodowych po- 

Jeśli nie można było atakować, ro­
bili co mogli, patrolując i polując na 
jeńców.

„Ci ludzie naprawdę lubią patrole 
nocne" — stwierdził raz w rozmowie 
ze mną pewien brytyjski oficer łącz­
nikowy; i ja także, kiedy odwiedza­
łem oddziały polskie w Afryce, Wło­
szech j Francji zacząłem rozumieć 
pod jakimi względami ich , sposób 
wojowania, a raczej ich postawa wo­
bec wojny, różni się od postawy an­
gielskiej. Żołnierz brytyjski zaczyna 
wojnę jako amator, kończy jako na­
prawdę poważny zawodowiec; ale a- 
ni jako amator, ani jako zawodowiec 
w podejściu do tej sprawy nie od­
czuwa prawdziwej namiętności. Woj­
na musi być wygrana, a Niemcy mu­
szą być zabijani. Przeto bierze udział 

w procesie zabijania Niemców w 
sposób wyrozumowany j — w pew­
nym sensie — „oderwany". Polak, 
któpego ojczyzna jest o tyle bardziej 
otwarta na obce najazdy niż nasza, 
walczy — mając w pamięci gorzkie 
wspomnienie inwazji j co za tym i- 

dzynarodowych
Praca Chatham House’u

glądów i wiadomości. Wytrwale trzy­
mając się polityki bezpartyjnej, za­
dowalał 6ię dostarczaniem materia­
łów statystycznych, potrzebnych do 
powstawania dobrze poinformowanej 
opinii publicznej. To jest właśnie cel 
wydawanych przez „Instytut Królew­
ski" publikacji, do których należy 
kwartalnik pt. „The International

Sekretarzem zebrań Chatham House*u Jest p. E. J. Cough. Organizuje on regularnie odbywa­
jące się zebrania I wykłady. Dział jego odpa “ledzlalny jest za przebieg Kursów Spraw Mię- 
ózynarcSowych, na które od roku 1942 ucząsz-nalo około 12.0C0 ludzi z różnych rodzajów 

broni.

Affairs" (Sprawy Międzynarodowe), 
miesięcznik „The World to Day" 
(Świat dzânlejszy) oraz dwutygodnik 
„Chronology of International Events 
and Documents" ’(Chronologia wy­
padków i dokumentów międzynaro­
dowych).

Gmach Chatham House'u stoi w cen­
trum Londynu; mieści się w nim 
wspaniała biblioteka, mająca ponad 
73.000 tomów, oraz bezcenny zbiór 
wycinków prasowych, które wypo­
życzono brytyjskiemu ministerstwu 

dzie, uczucie dotkliwego bólu. Każdy 
zabity lub wzięty do niewoli Nie­
miec jest jawnym dowodem zbliżenia 
się do kraju i krokiem ku wolności. 
To tłumaczy, dlaczego w czasie 
przerwy w kampanii na pustyni, pol­
skie oddziały patrolowały tak nie­
zmordowanie. Gdy zapadały ciemno- 
ści, nieroztropnie było błąkać się 
nieostrożnie wokół linii. Mój przyja­
ciel, również korespondent wojenny, 
został zatrzymany przez jeden z tych 
nocnych patroli, jako niemiecki 
szpieg lub dezerter, co nie zostało 
bliżej wyjaśnione. Nie umiał mówić 
po polsku, a jego rozmówcy nie zna­
li angielskiego. Na szczęście przy­
pomniał sobie zwrotki paru polskich 
piosenek, które pamiętał z odległych 
czasów pokoju. To Zupełnie wystar­
czyło. Żaden Niemiec, jak go nastę­
pnie upewniali, nie byłby zada! so­
bie trudu nauczenia się polskich pio­
senek.

Przez całe miesiące, kiedy wojna 
na pustyni była pozycyjna, Polacy 
poprawiali minowanie swoich pozy­
cji. Zawsze mogło się zdarzyć, że ja­
kiś błąkający się niemiecki pojazd 
wpadnie na jedno z ich pól mino­
wych. Mając zaminowaną linię fron­
tu, przystąpili do minowania flan­
ków. Skutek był taki, że kiedy chcia- 
łeś odwiedzić w tym okresie wojny 
polską jednostkę, musiałeś wybierać 
drogę bardzo •ostrożnie — lub (jesz­
cze lepiej), wziąć ze sobą polskiego 
przewodnika.

Polskie metody prowadzenia woj­
ny nie były — łagodne. Nie mogło 
być inaczej; wystarczy pomyśleć o 
krzywdach, których doznała Polska 
z rąk niemieckich. Z tego powodu 
polscy oficerowie okazywali się naj­
lepsi przy badaniu schwytanych 
Niemców. Słyszałem o pewnym bry­
tyjskim oficerze, który mimochodem 
wspomniał wobec specjalnie upar­
tych i zaciętych szkopów: „Może by­
ło by lepiej, gdybym przekazał was 
moim polskim kolegom?"

Sama ta możliwość nigdy nie za­
wodziła V wywoływaniu potrzeb­
nych odpowiedzi.

(Dokończenie nastąpi)

spraw zagranicznych, podczas drugiej 
wojny światowej. Czytelnie Chatham 
House'u nie tylko są ośrodkiem nauko­
wym dla niezliczonych historyków, 
specjalistów prawa międzynarodowe­
go, dziennikarzy, sprawozdawców ra­
diowych, wysokich urzędników rzą­
dowych i słuchaczy szkoły nauk po­
litycznych. Czytelnie są też pracow­

nią, w której wykonuje się znaczną 
część pracy tak zwanych grup Chat­
ham Houseu. Wskład tych grup wcho­
dzą ludzie, ktorym powierzono pe­
wien dział badań, podobnie, jak pro­
fesor chemii, organizują swoje labo­
ratorium, korzystają z pomocy asy­
stentów i studentów. Podczas ostat­
nich 14 lat, nie mniej niż 650 spe­
cjalistów, między którymi byli nau­
kowcy o światowej sławie, brało

(Dokończenie na sir. 5)
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Poglgdy prasy brytyjskiej
ROK 1946

W OCZACH ANGLIKÓW
(Dokończenie)

TRUDNOŚCI Z NIEMCAMI
W. Brytania ma do czynienia ze 

Specjalnie skomplikowanym zagad­
nieniem w światowej sytuacji żyw­
nościowej, bęaąc odpowiedzialni! za 
strefę okupacyjną w Niemczech. 
Strefa ta przed wojną zwykła była 
importować około 3*/z  milionów ton 
żywności; jest także najgęściej zalu­
dniona, a chociaż obejmuje Zagłębie 
Ruhry j przemysłowy obszar Nadre­
nii, okazała się znikomą pomocą dla 
Wielkiej Brytanii i Mocarstw Sprzy­
mierzonych, ponieważ robotnicy byli 
niedożywieni. Stiefa ta natotn.ast 
kosztuje Anglię 80 milionów funtów 
rocznie. Anglicy i Amerykanie, u- 
przedzając przyszłe opracowanie go­
spodarczego planu dla Całych Nie­
miec, zawarli w sierpniu porozurme- 
niie, traktujące obie ich strefy jako 
jeden obszar gospodarczy. Na tym 
wspólnym obszarze przeprowadzono 
obecnie wymianę towarów ze stre­
fą Sowiecką.

Trtldnośći gospodarcze w strefie 
brytyjskiej nie przeszkodziły Anglii 
w przeprowadzeniu socjalizacji prze­
mysłu niemieckiego pod jej kontrolą, 
ani w stosowaniu śtodków denazy- 
fikacji. Fabryki są przekazywane 
niemieckim urzędnikom, tak zwanym 
„opiekunom", zanim ustanowi się od- 
powśednią władzę, reprezentującą 
ludność strefy. Prywatne majątki 
ziemskie powyżej 500 hektarów znaj­
dują się pod kontrolą Władz brytyj­
skich. Od czerwca Anglicy przesłu­
chali 1% miliona ludzi, podejrzanych 
O działalność nazistowską. Od tej po­
ry miały miejsce wybory do lokal­
nego rządu, znecząc pierwszy krok 
na tej ciężkiej j trudnej drodze, któ­
rą Niemcy muszą kroczyć, zanim 
nauczą się, ro znaczy prawdziwa de­
mokracja.

Wyrok, wydany w procesie norym­
berskim w październiku uważa Się w 
Anglii za wybitne wydarzenie w 
dziejach świata. Po raz pierwszy ja­
sno stwierdzono, że ci, którzy popeł­
niają najwyższą zbrodnię, rozpoczy­
nając wojnę napastniczą, nie mogą 
uchylić się przed odpowiedzialności ą 
: karą, powołując się na swoje su­
werenne prawa. Prokuratorzy -so­
wieccy, brytyjscy i amerykańscy 
bezwzględnie wykazali odpowiedzial­
ność 19 z pomiędzy 22 oskarżonych 
za przerażające zbrodnie przeciwko 
ludzkości. Frank, jedyny z oskarżo­
nych. który przyznał się do winv — 
słusznie powiedział, że może trzeba 
będzie tysiąca lat, by zmazać winę, 
która spada na całe Niemcy. Sir Hart­
ley Shawcross ujął oskarżenie w na­
stępujących punktach: 10 milionów 
ludzi, którzy obecrre mogliby żyć

Studium 
spraw międzynarodowych 

(Dokończenie ze str, 4) 
udział w pracy grup naukowych 
i dyskusyjnych.

Zakres pracy „Królewskiego Insty­
tutu" uległ znacznemu rozszerzeniu 
po drugiej Wojnie światowej. Osta­
tnio ukończono wydanie zasadniczej 
pracy pt. „The International Implica- 
tionś ef Fuli Ernplóyment itr Great 
Britain". (Pełni . zatrudnienie w W. 
Brytanii a sprawy międzynarodowe). 
Obecnie opracowuje się rozległą bi­
bliografię dokumentów polityki za­
granicznej ZSRR w latach t917^l941, 
oraz demograficzne Opracowanie Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów. Komi­
tet badający energię atomową będzie 
śledził wpływ rozwoju badań atomo­
wych na Sytuację międzynarodową. 
Dr. Arnoldowi Toynbee, znanemu hi­
storykowi, notutzr.no zadanie wyda­
nia „Political History óf the War and 
Peace Settlement' (Historii politycz­
nej wojny i traktatów pokojowych), 
która ma obejmować 10—12 tomów.

Wojna jednak doprowadziła do je­
szcze innegr rozszerzenia działalno­
ści Chatham House. „Królewski In­
stytut’'' z zasady nie podchodził 
Wprost us społeczeństwa w swej pra­
cy kształceniowej, lecz służył jako 
ośrodek badań dla specjalistów, ura­
biających opinie publiczną, takich 
jak pojitycy, ekonomiści, historycy 
i dziennikarze, Podczas drugiej woj­
ny światowej Instytgt odbiegł od tej 
Zasady z chwilą, gdy na jego kursy 
Specjalne, tyczące spraw międzyna­
rodowych, uczęszczać Zaczęło blisko 
12 tysięcy członków sił zbrojnych. 
Kursy te odniosły tak wybitny suk­
ces, że obecnym celem Instytutu jest 
rozszerzenie programu, w oparciu 
© bardziej popularne podawanie nau­
kowych Wyników badań. Należy Się 
©po-dżiewać, że Chatham House ośią- 
gnie pełne powodzenie na tym no­
wym polu pracy.

spokojnie i sźczęśliwie, zostało zabi­
tych w walkach kitóre nie powinny 
były mieć miejsca; 12 milionów mor­
derstw obmyślonych na ziimno; roz­
myślne Usiłowanie zniszczenia naro.- 
dów i ras; 2/3 Żydów w Europie zgła­
dzonych; niewolnictwo, które obej­
mowało 7 milionów mężczyzn, kobiet 
i. dzieci, traktowanych jak zwierzę­
ta. „Ale dzięki sprawiedliwemu . i 
cierpliwemu badaniu, prawda. została 
ujawniona, a ptawu i sprawiedliwo­
ści stało się zadość".

W Tokio odbywa się proces japoń­
skich zbrodiniiatzy Wojennych, pod 
przewodnictwem Najwyższego Sę­
dziego Queeńslanid, Sir Williama 
Webba.

Procesy te nie są wyłąitsnie proce­
sami zbrodniarzy wojeminych. Co mie­
siąc agenci Sprzymierzonych odk*y-  
wają kilkaset osób, które są poszu­
kiwane za zbrodnie wojenne i prze­
kazuję te osoby w ręce sprawiedli­
wości narodów zainteresowanych. 
Anglicy przesłuchali j osądzili Wielu 
Niemców w swojej strefie. W Sin- 
gapore odbył się masowy proces ja­
pońskich zbrodniarzy wojennych, 
głównie tych, którzy byli odpowie­
dzialni za niesłychane okrucieństwa, 
popełńiicme na jeńcach aliiamckikh, 
zmuszając ich do pracy na linii ko­
lejowej Burma—Syjam,

*
Jeśli chodzi o niezależne dominia, 

stosunki z W. Brytanią przez cały ze­
szły rok pozostały mniej więcej nie­
zmienione. Kanada udzieliła W. Bry­
tanii nisko procentowej pożyczki, 
wynoszącej mnie,i więcej 1/4 pożycz­
ki USA dla Anglii. Podpisano też z 
Kańadą 4-lelńią WlóWę o Zakup oko. 
ło 5 milionów hektolitrów pszenicy 
rocznie, po cenie o 30% niższej cd 
ceny Stanów Zjednoczonych.

Jednakże dla stosunków między 
W. Brytanią a tymi obszarami, któ­
re dotąd są —- lub były — zależne 
(więc przede wszystkim Indiami), Wy. 
branie rządu Labour stało się zna­
kiem wielkich zmian.

INDIE
Starania, podjęte by dać Indiom 

niezależność, określa się jako naj­
ważniejsze posunięcie brytyjskiej po. 
lityki zagranicznej od czasów woj­
ny, nie licząc działalności Anglii w 
ONZ.

Jeśli Indie nie są dotychczas cał­
kowicie niezależne, t>o dlatego, że 
Hśndui3ii i Muzułmanie — których jesit 
trzy razy mniej) nie zgodzili śię je­
szcze'co do podstawowej sprawy uilwo- 
rżenia wspólnego rządu. Niemniej 
jednak władzę w Indiach wykonuje 
rząd tymczasowy, złożony Wyłącznie 
z Hindusów i zależny tylko od wice­
króla. Rząd len zamianował pierw­
szych ambasadorów indyjskich w 
Stanach Zjednoczonych i w Chinach. 
Wszczęto również nienirzędoWe kro­
ki, zmierzające do nawiązania sto- 
suników dyplomatycznych że Związ­
kiem Radzieckim. Układy zaczęto w 
im i, kiedy misja brytyjska udała 
się i.o. Indii, a pizywódCa kongresu, 
Azad, mówił o tym jako o fakcie 
dokonanym, że „władza ma być prze­
kazana ludności indyjskiej''. Misją 
usiłowała przed? wrazystkim pogodni ć 
przywódców hinduskich i muzułmań­
skich, aby zadecydować, cży w przy­
szłości Indie pozostaną jednym kra­
jem, czy będą miedzy nich podzielo­
ne. Wysiłki te nie odniosły pożąda-

UWAGA!
Wielką korzyść przyniesie 
uczącym sle po angielsku 
słuchanie lekcy), nada­
wanych co dtiennie w go­

dzinach:
06.45 07.00 na fali 1796 456 m 
07.00—07.15 na fali 267 m 

08.45—09.00 na fali 1796 . 456; 
257; 49 59; 31 17; 4121; 31.50; 
25 30 m

13.00—13.15 na fali 267, 41 32; 
3150- 30.96; 25.30, 19 61 m

13,30—13.45 na fali 456, 41.21; 
31 17, 25.15 m

16.45—17.00 na tali 1796; 456; 
267,' 40MB 31 17; 25 42; 41.32, 
31 50; 25 30; 19 BI m,

22.45 23.08 na tali 1796 m
23.45 24.00 na fali l?96: 456; 

267; 49 59; 40 98 ffi
Streszczenie wiadomości dyk­

towane nowoli dla uczących 
ste anatelskiego:

13.15-13.30 na fali 267, 41 32; 
3150; 3096; 2530; 19,; tn

14.45 -15.00 na fali 1796; 456; 
267; 4121; ul.17; 25.15; 41.49; 
3101; 25 68 m 

nego skutku i wtedy misja wysunęła 
własną pt opozycję, aby powołać ze­
spół ludzi składający się wyłącznie 
z Hindusów, którzy by opracowali 
samoistną konstytucję dla Indii. Mi­
sja uważała, że poduał Inki był by 
niewskazany. Gandhj następująca o- 
kjreślił tę propozycję; „Niektórzy mó­
wią, że Anglicy nie są w stanie po­
stąpić właściwie. Nie zgadzam się z 
tym. Dokument ten jest oderwaniem 
się od imperialistycznej tradycji". 
Kiedy misja powróciła do Anglii, 
przywódcy kongresu zgodzili się 
wziąć Udział w rządzie tymczaso­
wym, według' wytycznych, propono­
wanych przez misję, pozostawiając 
pięć wolnych miejsc dla przywódców 
Ligi Muzułmańskiej, którzy przyłą­
czyli się dó nich po krótkiej zwłoce. 
Rząd ten rozpoczął od razu zupełne 
„indianizowahie" wojska indyjskie­
go. W grudniu żebrało się po raz 
pierwszy indyjskie zgromadzenie 
konstytuanty, ale aż do tej chwili 
Liga Muiznitmańiska odmawia posła­
nia Swoich przedstawicieli, obawia­
jąc się, że będą oni po prostu prze­
głosowani przez Hindusów. Mądrze 
zatem postąpiło Stronnictwo Kongre­
su, odkładając posiedzenie w na­
dziei, że Muzułmanie w międzyczasie 
dadżią się przekonać, iż w zjedincczo- 
nych i niezależnych Indiach rządzo­
nych przez Hindusów, będą trakto­
wani na równi z nimi. Pandit Nehtu 
położył nacisk na to, że nowe Tmdie 
nie zerwą przyjacielskich więzów łą­
czących je z Anglią.

INNE KOLONIE
Butma, kiedy tylko Japończycy zo­

stali wypędzeni, szybiku wróciła do 
równowagi. Po Upływie folku mogła 
już eksportować ryż, by dopomóc 
wygłodzonym obszarom południowo- 
wschodniej Azji. Przywócy Burdy u- 
tworzyli organizację, która reprezen­
towała wszystkie partie. Przedstawi­
ciele jej zostali w grudniu zaprosze­
ni do Londynu, aby rozpocząć per­
traktacje nad wprowadzeniem samo­
rządu kraju.

Na Cejlonie ustanowiono nową 
konstytucję, która daje rozległą wła­
dzę krajowcom, wyjąwszy «sprawy 
zagraniczne i obrony kraju.

Na Innych obszarach kolonialnych 
polityka rządu brytyjskiego idzie w 
'kierunku przeznaczania dużych sum, 
pochodzących z funduszu kolonialne­
go, n.a rozwój rdlnićŁWa, sprawy 
zdrowotne, wykształcenie i wyszko- 
leinie techników. Polecono,, aby pra­
wa do nowoodkrytych złóż kopalnia­
nych w koloniach nie przechodziły w 
przyszłości w ręce prywatne, ale by 
stały się Własnością państwa. Wraz 
z rosnącym w koloniach wykształce­
niem przyznaję się tubylcom coraz 
większą ilość miejsc w ciałach rzą­
dzących, dopóki sami ewentualnie 
nie osiągną większości. W Indiach 
Zachodnich ma być założony uniwer­
sytet. Na Malajach usunięto miejsco­
wych sułtanów, a cały obszar zjed­
noczono pod jednym rządem.

Co do obszarów kolonialnych, któ­
rymi zarządza ' z mandatu Li­
gi Narodów (Tanganika, część Ka- 
meruhu 1 kraj Togo), W. Brytan ? 
oznajmiła, że jest gotowa przekazać 
swoje funkcje Radzie Powierniczej 
ONZ, z‘ chwilą, gdy została ona po­
wołana do życia. Rada Powiernicza 
powstała dopiero w grudtóu, Trans- 
jordanla — poprzednio obszar man­
datowy stała się państwem nieza­
leżnym, podobnie, jak Irak po kilku 
latach pozostawania pod brytyjskim 
mandatem.

W Palestynie, niestety, akty terro­
ru dokonywane przez gru.py skraj­
nych syjonistów uniemożliwiły na 
razie rozwój ikonstytucyjny, A- 
gencja Żydowska potępiła terror, 
który spowodował śmierć wielu nie­
winnych Żydów, Arabów j Brytyj­
czyków, ale akta terroru nie ustały.

Egipt nie był nigdy kolonią angiel­
ską, ale Wojska brytyjskie miały 
swoje garnizony w Egipcie 1 broniły 
Kanału Sueskiego przez wiele lat. 
Gdyby w czasie ostatniej wojny nie 
były broniły Kanału, Niemcy przeła­
maliby otaczający ich pierścień 
Sprzymierzonych. W ciągu roku 1946 
toczyły się pertraktacje z rządem e- 
gipskim o wycofanie oddziałów bry­
tyjskich i nawiązanie przymierza 
między obu krajami. Oddziały bry­
tyjskie opróżniły już sławną twier­
dzę w Kairo.

WOJSKO
Przy końcu wojny W. Brytania 

miała 4 i pół miliona ludzi pod bro­
nią. Obecnie ma ich trochę więcej, 
niż miłlon. Nie tylko koniec wojny 
przyspieszył tempo demobilizacji, 
lecz także ustanie wielu obowiązków 
policyjnych, jak ochrona środków 
komunikacji itp Obowiązki takie 
Powstają z konieczności po wojnie, 
zanim prawidłowo powołane rządy 

nie obejmą władzy nad krajami, któ­
re były okupowane lub pozostawały 
pod wpływami wroga, Dn. 2 marca 
(według umowy) wojska brytyjskie 
opuściły Persję, 15 kwietnia Syrię; 
W Czerwcu, kiedy rząd wojskowy za­
kończył we Włoszech swoją działal­
ność (za wyjątkiem Venezia Giulia) 
zaczęły opuszczać Włochy, a 30 listo­
pada ostatni żołnierz brytyjski opu­
ścił Indonezję. Zanim wyruszyli, 
przywódca Indonezyjczyków — dr. 
Sjahrir oświadczył, że Brytyjczy­
cy dokonali trudnego dzieła nie za­
pominając o należnym poszanowaniu 
dla narodowego ruchu indioneżyjskie- 
go. Dr. Soekarno podziękował Lordo­
wi Killearn za jego pośrednictwo w 
przeprowadzeniu sprawiedliwego po­
rozumienia z Holandią.

Ż Chwilą kiedy wycofanie Oddzia­
łów brytyjskich z Indii, Egiptu 1 in­
nych obszarów staje się taożliwe, 
można się spodziewać, że ilość woj­
ska brytyjskiego będzie się stałe 
zmniejszała. Jednak nie będzie moż­
na zadecydować o jego sile liczeb­
nej, dopóki komisja sztabów wojsko­
wych nie określi ilości mężczyzn, 
których W. Brytania dostarczyć by 
miała międzynatodowym siłom zbroj­
nym Narodów Zjednoczonych. Poza 
tym jak to przewiduje międzynaro­
dowy układ — brytyjska strefa w 
Niemczech będzie oczywiście przez 
wiele jeszcze lat pochłaniała znaczną 
ilość ludzi.

SPRAWY PRODUKCJI

Pozostała w kraju siła ròb’ocza jest 
więc niewystarczająca dla obeepych 
potrzeb W. Brytanii. Ponieważ żaś 
wiek dla, opuszczających szkołę prze­
sunięty został z 14 na 15 lat, będzie 
się ona w dalez»ym Ciągu zmnie:śzać. 
Spadek urodzin w ostatnich 40 la­
tach uszczuplił liczbę młodych pra­
cowników, a po skończeniu wojny 
wiele kobiet opuściło pracę w pi * 
myślę.

W. Brytania chce rozwiązać te tru­
dności i polepszyć sytuację wewnę­
trzną, zwiększając wydajność pracy. 
Anglia ma zamiar osiągnąć to częś­
ciowo ulepszając stronę techniczną, a 
częściowo przez zwiększony wysiłek 
ze strony pracowników.

W przemyśle angielskim zaszła re­
wolucyjna zmiana dzięki Trade unio- 
nom. Na kongresie Trade unionów w 
październiku, przewodniczący, Char­
les Dukes (który ostatnio otrzymał 
tytuł barona), oświadczył, że T. U. 

..nie są już organizacjami defenzyw- 
nymi, mającymi na celu obfonę swo­
ich interesów przeciwko pracodaw­
com. Robotnicy otrzymują znacznie 
Większy Udział w administracji fa­
bryk, zarówno tych, w których osta­
tnio prz.eproWdzono socjalizację, 
jak i tych, gdzie jeszcze tego n'e 

.wykonano, gdzie jednak obecnie pra­
cownicy mają więcej do powiedze­
nia. Trade uńiony są bezpośrednio 
zainteresowane w tym, aby zwięk­
szyć wydajność fabryk, aby kłaść 
nacisk ńa nowoczesną technikę j Wy­
soki poziom mechanizacji — wobec 
systemu, w którym produkcję fabry­
ki uważa się cotaz bardziej za wła­
sność społeczną, która winna być ró­
wnomiernie rozłożona dla dobra ca­
łej ludności.

- Wiele jeszcze jest do zrobienia, by 
Unowocześnić przemysł brytyjski. Ja-

Program koncertów BBC
nadawanych codzienni« o godł.

22 na fali 17C6 m:

Niedziela, 2 lutego 1947: Reci­
tal Peiewa Peansa (tenor), i 
Benjamina Briłtena (forte­
pian). W programie Utwory 
Purcella i Brtttena.

Poniedziałek, 3 lutego 1947: 
Koncert orkiestry Halli z 
Manchesteru. W programie 
koncert na obój Cotelli,

Wtorek, 4 lutego 1947: Studia 
Symfoniczne Alana Rawsthot- 
n.e w wykonaniu orkiestry 
Filharmonii. Dyryguje: Con- 

" stant Lambert.
Środa, 5 lutego 1947: Arnold 

Baz: Sonata fantastyczna na 
skrzypce i harfę w wykon : 
niu Wabsona Fombe® i Marii 
KożcZyńsikiej.

Jzwartek. 6 lutego 1947: An­
gielska muzyka kościelna 
(XVI wiek) w wykonaniu 
chóru B. B. C. Kterown k chó­
ru: James Denny.

Piątek, 7. II. 1947: Bach: Kon 
cert fortepianowy D-mol w 
wykonaniu Harrtet Cohen z 
towarzyszeniem orkiestry fil­
harmonii. Dyrygent: Walter 
Susskind.

Sobota, 8. II. 1947: Utwory Co- 
letidge a Taylora w wykóha- 
niu orkiestry teatralnej BBC 
i Andirew Macphersona. “ 
(Transmisja z płyt). 

ko przykład może służyć przemysł 
bawełniany. Ale wynikiem tego no­
wego stanowiska jest znaczny, wzrost 
produkcji większości fabryk. Na eks­
port produkuje się o 120°/o więcej 
niż w 1938 Г., a towary dla tynku 
wewnętrznego uljażUją się w skle­
pach w ilości, która była ftię do po­
myślenia jeszcze rok temu. Zapotrze­
bowanie, po siedmiu latach braków, 
jest olbrzymie. Chociaż Wielu arty­
kułów jest jeszćże za mało, to jednak 
wzrost produkcji przy końcu 1946 r.t 
w zestawieniu 8 rokiem ubiegłym, 
jest znacżhy. Oto kilka pozycji: 
produkcja mebli wzrosła dwukrotnie; 
odzieży — około 50*/»;  tkanin do u- 
żytku domowego =- około 1/3; zegai- 
ków “ pięć razy; butów I pantofel­
ków około 3 razy. PodwójOtló pro­
dukcję maszyn drukarskich i trakto­
rów. (Prawie czwarta część tychże 
idzie na eksport) Niektóre dane cy­
frowe są trzy i cztery taty wyższe— 
niż dane t roku 1938.

W budownictwie mieszkaniowym 
Od końca 1945 Г. produkcja cegieł 
wzrosła czterokrotnie 1 odkąd w 
czerwcu 1945 r. rząd rozpoczął swoją 
działalność, wybudowano ponad 100 
tys. nowych domów. W tym czasie 
dzięki nowowzniesionym, odnowio­
nym lub przebudowanym domom 
270.000 rodzin z powrotem uzyskało 
mieszkanie.

Najbardziej zadziwiające cyfry o- 
siągnął najstarszy przemysł angiel­
ski — budowanie statków. Ze wszyst­
kich statków, budowanych obecnie 
na świecie, więcej niż połowę budu­
je Anglia: 1,764.943 toń. Drugim z 
kolei państwem mającym największy 
tonaż w budowie są Stany Zjedno­
czone, które nie osiągają 400.000 ton.

Dane cyfrowe, obrazujące produk­
cję żywności dla użytku Wewnętrz­
nego, są biegle jesżcze wysokie. 
W przeciągu reku wyprodukowano 
prawie 5 miliardów litrów mleka, 
więcej, niż kiedykolwiek przedtem w 
Anglii. Ilość rvb złowionych w jed­
nym miesiącu letnim była dwukro­
tnie wyższa, niż rok temu.

Sukcesy te osiągnięto mimo wkła­
du W. Brytanii do akcji poprawy 
światowej sytuacji żywnościowej i 
mimo poważnego niedoboru w pro­
dukcji tradycyjnego W Anglii akty­
wu węglowego. Chociaż wydobyto 
więcej węgla niż rok temu, tej zi­
my konieczne są oszczędności opało­
we.' Parowozy i wiele' fabryk przy­
stosuje się do opalania ropą, aby o- 
szczęo’z.ić węgla Zaopatrzenie w bu­
dulec i olej lniany jest także niewy­
starczające; surowce te przeważnie 
pochodzą z zagranicy,

Wątpić można, czy osiągnęło by się 
tę nadwyżkę produkcji, gdyby nie 
plan rządowy, ścisłe kierowanie fi­
nansami w kraju i ża granicą prrez 
min. Daltona, i kierowanie przemy­
słem przez Sir Stafforda Crippsa. 
W kwietniu min. Dalton zmniejszył 
deficyt budżetowy do 725 milionów 
funtów (wobec 2.200 milionów fun­
tów z roku poprzedniego), W kraju 
podatek dochodowy jest zasadniczo 
wysoki, ale wielu nieko-płatnych 
ptacowników jest ód niego zwolnio­
nych.

Przeciętna płaca pracowników jest 
o 60*/»  wyższa, niż w roku 1939, 
podczas gdy cena niezbędnych towa­
rów, zgodnie z ustalonymi przez rząd 
cenami, skoczyła tylko o 32%. Tę 
stosunkowo małą zwyżkę zawdzięcza 
się w głównej mierze polityce rzą­
du, który udziela pomocy zarówno 
importowi, jak i krajowej produkcji 
żywności w «umie rocznej 400 mi- 

. lionów funtów. Zasiłki rodzinne, wy­
płacane po pierwszym każdego mie­
siąca dla wszystkich dzieci, Zaczęto 
wypłacać w sierpniu, bezpłatne mle­
ko jeet teraz dostępne dla Wszyst­
kich dzieci w szkołach państwowych, 
wyższe emerytury zostały wypłacone 
ludziom starym i wyższy żołd woj­
sku. Ogólny stan zdrowia ludności 
przedstawia się doskonałe, pomimo 
siedmiu lat wojny. Śmiertelność 
dzieci,we wrześniu była niższa niż 
kiedykolwiek przedtem: 35 na 1000 
urodzin. Liczbą urodzin wynosiła w 
tym samym miesiącu 19 na 1000 
triów ludności, co jest najwyższa ilo­
ścią od 1923 r. Sądzj się, że dane le 
będą jeszcze lepsze dzięki powszech­
nej ustawie o zdrowiu i ustawie o 
ubezpieczeniach społecznych.

*

Petepektywy na rok 1947 niewąt­
pliwie nie są wszechstronnie jasne. 
Tak na przykład niekontrolowana 
zwyżka cen w Stanach Zjednoczo­
nych może poważnie oddziałać na 
brytyjski import żywności i innych 
towarów. Sytuacja węglowa może 
się także poważnie odbić na prze­
myśle w czasie pozostałych miesię­
cy zimowych Ale naród brytyjski 
czuje, że osiągnięto wystarczające 
powodzenie, aby uzasadnić trzeźwy 
optymizm wobec nowego roku.-tak 
długo — póki trwać będzie porozu­
mienie między wielkimi mocarstwa­
mi i eolidna ich praca.

notutzr.no
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Rodzin» królewska w ogrodzie Windsor.

Brytyjska para królewska, wraz1 z obiema księżniczkami, wy­
jeżdżają w dniu 1 lutego b. r. do Południowej Afryki na pokładzie 
H. M. S. Vanguard. Przyjazd ich do Capetcwn przewidziany jest na 
dz:eń 17 lutego. Rodzina królewska zamieszka w pałacu rządowym. 
20 lutego dostojni goście zwiedzą ośrodek uprawy wina i owoców 
w Paarl, a dnia następnego królidokona uroczystego otwarcia par­
lamentu p ołudniowo-af rykańskiego.

Po wyczerpaniu programu uroczystości,: rodzina królewska 
opuści w dniu 21 lutego Capetown.il uda się do Worcester. Worcester 
jest sławnym z owoców ośrodkiem w obrębie prowincji Cape. Po 
zwiedzeniu wielu innych jeszcze miejscowości Unii Połudn owo- 
Afrykańskiej, dostojni goście zakończą objazd znowu w Capetown. 
Rodzima królewska zabawi jeszcze cztery dni w tym pięknym mie­
ście u stóp góry Stołowej i następnie, na pokładzie H. M. S. Van­
guard, powróci do kraju.

Podróż 
rodziny królewskiej 
do Afryki Południowej

H. M. S. Vanguard opuszcza Portmouth, udając się na ostatnią próbę przed podróżą rodziny królewskiej do Afryki Poludn.

Pociąg, którym rodzina królewska pojedli do Południowej Afryki.-Wagony są wentylowane i umeblowane w stylu Empire. Są one oświetlone odpowiednimi neonowymi iwlatłaml I mają wszędzie połączenia telefoniczne.. Na zdjęciu wldzlag 
i < ” jeden z wagonów królewskiego pociągu. /

Capetown.il
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Łazienka króla Salonik

Apartament księżniczki Elżbiety. Apartament królowej.

Jedno z aut w chwili załadowywania na statek „City ot Madras”, który 
przewiezie je do Capetown.

aut marki Daimler, wyposażonych w specjalne urządzenia, będzie służyt królewskiej rodzinie w czasie podróży po Atryce. Na zdjęciu widzimy jedna 
z aut w warsztacie Messrs Hoopers, suecjalistów od konstrukcji podwozia.

!
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English without Tears
Tekst lekcji, 

w dn. 3 i
która nadawana będzie4 lutego.

Lekcja siedemnasta
GRANDFATHER'S WANTS

ANN: Do you know, Grandfather, 
you haven't been out of doors for 
a week?

GRANDFATHER: Well, I haven t 
wanted to go out. For ohe thing 
it's been too cold out of dOors — 
and for another, I've been too busy 
to go out.

ANN: Why Grandfather, you've been 
reading by the fife most of the ti- 
the You've been reading one book 
after another.

GRANDFATHER: Aid 1 want you to 
fetch me another or.e how.

ANN: Which one, Grandfather?
GRANDFATHER: The red one, On 

the top bookshelf.
ANN: This one?
GRANDFATHER: Yen, that one. It's 

Ml about bees. 1 heard ,j very inte­
resting talk about them one thè Wi­
reless the other day. So I want to 
read about them fòr myself. Now, 
where are my spectacles? ...Anti!

ANN: Yen, Grandfather?
GRANDFATHER: Ohe rtt'htiie you're 

here, arid the next minute you've 
gone away again. Give me’ my 
spectacles, my glasses, please.

ANN: Here they are, Grandfather.
GRANDFATHER: No, no-t those. Those 

are my glasses for going out. I want 
the others, the ones in foe black 
case my reading glasses.

ANN: Oh, all right, Grandfather. I'll 
get them for you. Where have you 
put them?

GRANDFATHER: Oh, in one place of 
another. Over there, on the table,, 
I think.

ANN: Yes, here they are. Now, is
' that all you want? I have a lot of 

housework. to do, àhd I can t stay 
here with you all the morning.

GRANDFATHER: Yes, thank you, my 
dear. I've got my book. I’ve got 
my glasses, and — let me see — 
yes, I've got my pipe. That's all, 
my dear. You go now One has to 
get oh With one's Work, 1 know.

ANN: All right, then. You enjoy your 
book, irid I'll be back With you iti 
another hour or two.

GRANDFATHER: Now, I li just light 
my pipe. Oh dear, — I haven't any 
matches ...Anin, where are the 
matches?

ANN: Grandfather, you're too bad. 
It's just one thing after another/

ŻĄDANIA DZIADUNIA.
ANNA: Cży Wiesz Dziadziu, że nie 

wyszedłeś już na dwór przez ty­
dzień?

DZIADZIO: Bo nie chciałem wycho­
dzić. Z jedhèj strony było mi za zi­
mno ha dworze, a ż drugiej byłem 
zanadto Zajęty, żeby wychodzić!

ANNA: Przecież Dziadziu, czytałeś ca­
ły ćżas przy kominku. Czytałeś je­
dną książkę po drugiej.

DZIADZIO: A teraz cłicę, żebyś mi 
przyniosła ihną (książkę).

ANNA: Którą, Dziadziu?
DZIADZIO: Tę czerwoną z górnej pół­

ki z książkami,
ANNA: Czy tę?
DZIADZIO: Tak, tę (jedną). Jest cała 

o pszczołach. Słyszałem .bardzo cie­
kawą pogadankę na ten temat (o 
nich) przez radio Ostatnio. Chcę 
wiec sam przeczytać o tym (o nich). 
A teraz, gdzie są moje okulary — 
Anno! •

ANNA: Tak, Dziadziu?
DZIADZIO: Jesteś tutaj chwilę (przez 

jedną minutę), a .W następnej już 
Cię nie ma (już posżłaś znowu). Daj 
mi moje okulary, moje szkła, pro­
szę.

ANNA: Są tutaj, Dziadziu.
DZIADZIO: Nie, nie te. To są moje 

śiżkła dó wyclridzenin. C.licę tata- 
tyeh, tych w czarnym futerale — 
moich okularów do czytania.

ANNA: O, dobrze, Dziadziu, Przynio­
sę je dla Ciebie. Gdzie je położy­
łeś?

DZIADZIO! Oih, tam, czy gdzie indziej 
(na jedno lub drugie miejsce). Tam 
na stole, zdaje mi się.

ANNA: Tak, są tutaj. Czy to Wszyst­
ko Czego potrzebujesz? Mam dużo 
domowej roboty i nie mogę Zostać 
tutaj z Tobą całe rano.

DZIADZIO: Tak, dziękuję Ci moja 
droga. Mam (moją) książkę, mam 
(moje okulary i — Zaraź (pozwól 
że zobaczę) — mam moją fajkę. To 
już wszystko, moja droga. Idź te­
raz. -»• Wiem, że trżeba robić swo­
ją robotę.

ANNA: Dobrze Więc. CićsZ się swoją 
książką, a ja wrócę do Ciebie za 
jaką godzinę lub dwie.

DZIADZIO: Teraż jeszcze tylko Za­
palę moją fajkę. Óh, kochanie, nie 

mam Zapałek — Anno, gdzie są za­
pałki?

ANNA: Dziadziu, Tyś za nudny. Cią­
gle potrzebujesz Czegoś (Potrzeba 
Cj jednej rzeczy po drugiej).

Tekst lekcji, która nadawana będzie 
w dniu 6-go lutego.

Lekcja osiemnasta
MR. BROWN S QUIET EVENING

(Clock sttikes eight)
MR. BROWN: You know, Margaret, 

I always think that this is the best 
moment of the whole day.

MRS. BROWN: Yes George, I think 
you're right. The work of the day 
is over —

MR. BROWN: You have enjoyed the 
only unhurried meal of the day — 

MRS. BROWN: And now you can 
sit down in a Comfortable chair by 
the fire and relax.

MR. BROWN: Yes but you are not 
relaxing, my dear.

Mrs. brown: Oh, I ratfher enjoy 
knitting; it's mending socks I don't 
like very much! Besides, if We are 
going to listen to the Wireles I like 
to have something to do With my 
hands.

MR. BROWN: Well, I'd rather not 
listen to the wireless tonight. I just 
want to settle down and have a 
quiet evening with my book. 
(Phone bell)

MRS. BROWN: I'll answer it...Hullo! 
This is Southwood 1234, Mrs. Brown 
speaking. Oh, yes — my husband 
is here ... It's someone from the 
office, George.

MR. BROWN: Hallo, Brown here ...An 
accident to Frazer? Oh, I am sorry. 
He's not seriously hurt, I hope? ... 
Well. I'm glad of that, anyway. Yes, 
of course I'll go. . . . The meeting 
is at ten o'clock ims’t is? ... I 
thought ®o ... Where was he going 
to. stay? ... Te Station Hotel?... 
Yes, I'll have to caitch the night 
train I think I'll just manage it. 
Goodbye.

MRS. BROWN: I don't much like the 
sound of that.

MR. BROWN: Oh dear, I am sorry.
MR. BROWN: We had arranged for 

Frazer to attend an important meet­
ing in Manchester tomorrow.

MRS. BROWN: And now, I suppose, 
you'll have to go yourself. '

MR. BROWN: I'm afraid so, and so 
it's goodbye to my quiet evening! 
I ri’i al 1 have to leave here at once 
to cutch that train.

MRS. BROWN: It will be very cold 
on the train. I think you'd better 
take a thermos flask of tea with 
you, — I'll go and fill it for ybu 
now. I suppose there's no chance of 
your beng able to get a sleeper?

MR. BROWN: No, I expect it's too 
late now But I must phone for a 
taxi. ,.. Hulfo, — is that the Taxi 
Office? Can you send a taxi at once, 
please, to 45, London Road? ... 
I want to go to the station. Thank 
you.
...Why, hullo Margaret, have you 
made the tea already? You have 
been quick.

MRS. BROWN: Ye®. Wasn't it lucky, 
George; I'd forgotten to turn the 
gas out, and the kettle Was boiling. 
Here's the flak, and I'll make a few 
sandwiches in a minute.

MR. BROWN: I'll put them in my 
case. It was. a good idea of yours 
Margaret, to keep an emergency 
suitcase ready packed.

MRS. BROWN: Well, you have so 
many of these sudden journeys, 
George.

MR. BROWN: Yes, and I Wish I didn't 
always have to go by train. As 
soon as I can manage it, I'm going 
to buy a small car!

SPOKOJNY WIECZÓR PANA 
BROWNA

PAN B: Wiesz Małgorzato, myślę, że 
to najlepsza chwila Całego dnia.

PANI B: Tak Jerzy, myślę, że masz 
rację. Praca (całego) dnia skoń­
czona.

PAN B: Spożyło kię przyjemnie jedy­
ny spokojny posiłek w ciągu dnia.

PAŃ! B: A teraz można siąść na Wy­
godnym krześle przy kominku i Od­
począć sobie.

PAN B: Tak, ale Ty nie odpoczywasz, 
moja droga.

PANI B: Oh, ja (raczej) lubię robić 
na drutach. Nie bardzo lubię cero­
wania pończoch! Poza tym, jeśli ma­
my słuchać radia, chciałabym (lu­
bię) mieć ręce czymś Zajęte (lubię 
mieć coś do roboty rękami).

PAN B.: Więc dzisiaj wołałbym, raczej 
nie słuchać radia. Chciałbym tylko 
usadowić Się i mieć spokojny wie­
czór z książką — (czytając książkę). 
(Telefon dzwoni).

PANI B: Ja odpowiem. —- Hallo! Tu 
Southwood 1234, mówi pani Brown. 
Ah, tak, mój mąż jest W domu (jest 
tutaj). Jerzy, to ktoś z b’Ura.

PAN B: Hallo. tu (mówi) BfOWn. — 
Frożer miał wypadek? Ah, przykro 
mi. (bardzo). Mam nadzieję, że nie 
odniósł poważnych obrażeń — (że 
nie jest ćięko ranny). Dobrze, te- 
szę się przynajmniej z tego. Tak, 
naturalnie pójdę. — Zebranie jest o 
dziesiątej, .nieprawdaż? Tak sądzi­
łem. — Gdzie miał zamieszkać?... 
Hotel Dworcowy?... Tak, będę rnu­
siał złapać Wieczórhy pociąg. My­
ślę, że mi się to (akuratnie) uda... 
Do widzenia.

PANI B: Nie bardzo mi się to podo­
ba ((nie podoba mi się ten dźwięk).

PAN B: Ani mnie (się nie podoba). Bie­
dny Frazer miął wypadek automo­
bilowy i złamał r.ogę.

PANI B: Oh, kochanie, przykro mi 
(bardzo).

PAN B: Ułożyliśmy, że Frazer weź­
mie udział jutro w ważnym posie­
dzeniu W Manchester.

PAN B: A teraz, przypuszczam, że 
będziesz rnusiał sam pojechać.

PAN B: Myślę (obawiam się), ze tak. 
Wobec tego, muszę się pożegnać z 
moim spokojnym wieczorem! Będę 
rnusiał wyjechać (stąd) zaraz, żeby 
złapać pociąg.

PANI B: Będzie bardzo zimno w po­
ciągu. Myślę, że dobrze by było, 
gdybyś sobie wziął termos z her­
batą — pójdę Ci go napełnić. Są­
dzę, że nie ma nadziei, byś mógł do­
stać sleeping.

PAN B: Nie. Myślę, że to już za póź­
no. Ale muszę zatelefonować po 
taksówkę, — Hallo, - Cży to Biuro 
wynajmu taksówek?... Czy możecie 
mi posiać taksówkę Zaraź, proszę, 
na ulicę Londyńską, 45 numer... 
Chcę jechać na dworzec. Dziękuję... 
Co, Małgorzato, czy zrobiłaś już 
herbatę? To Się pośpieszyłaś!

PANI B: Tak. Czy to nie Szczęście 
Jerzy?... Zapomniałam zgasić gaz i 
woda się gotowała w czajniku. Tu 
masz termos, a kilka kanapek zro­
bię za minutę.

PAN B: Włożę je do (mego) kuferka. 
Twója myśl była dófera, Małgorza­
to, żeby mieć spakowany kuferek 
na wszelki wypadek.

PANI B: Tak, masz tyle tych nagłych 
wyjazdów, Jerzy.

PAN B: Tak i chciałbym móc nie jeź­
dzić zawsze pociągiem Jak ty. ko 
będę mógł, kupię mały samochód.

C. T. STONEHAM.

Spadochron spokojnie spływał na 
Storn ę, a Marsh Wisząc pod nim beż- 
radnie widział, że podnosi się ku nie­
mu las: jak okiem sięgnąć stały gę­
ste i szorstkie drzewa. Nie było rady: 
za chwilę trzeba będzie w tym gąszczu 
lądować.

Przesunął się łagodnie przez wierz­
chołek olbrzymiego „tneharagi". Spa­
dochron osMdl na koronie drzewa, 
Marsb zawisł w bezpiecżhej pozycji, 
Zdołał się uczepić grubego konaru, 0- 
kraczyć go i rozpiąć szelki spadochró- 
nu. Potem zlazł na ziemię.

Zapaliwszy papierosa, zastanowił 
eie nad położeniem. Znalazł się w sa­
mym środku Tanganiki, zapewne w 
najbardziej odludnej części kraju. Sa­
molot rozbije się gdzieś daleko, 
szczątki maszyny nie pomogą nikomu 
w odszukannu go. Całe przedsięwzię­

cie było raczej szalone, nie wypada 
więc skarżyć się ha jego Wynik, nie 
Warto też rozmyślać nad tym, dlacze­
go silnik przestał działać. Wystarczy 
odetchnąć z ulgą, że z wypadku wy- 
«żło sie z życiem

Trzeba będzie dobrze wyciągać no­
gi: naieży iść poty, póki nie natrafi 
sie na jakiegoś tubylca; wtedy wszyst­
ko pójdzie gładko. Marsh miał na- 

dzćeję, że nie będzie rnusiał iść długo 
W trzewikach, których używał do sa­
molotu. Nie miał przy sobie ani żyw- 
nośoi, ani broni, poza rewolwerem, z 
którego trudno było by trafić nawet w 
stodołę.
Przez cały dzień przedzierał się przez 
zdławione roślinnością doliny, wdra­
pywał Się ha Wzgórza, z których 
szczytu znów było widać góry. 
Wszystko było gęsto zarośnięte lasa­
mi — obmierzł mu wkrótce ten bez­
płodny trud.

Ku Wieczorowi wyszedł nieoczeki­
wanie z lasu na pagórkowatą równi­
nę, ale i teraz ciernste krzewy za­
słaniały dalszy widok. Tutaj to Marsh 
dostrzegł oddalające 6ię stado zgrab­
nych zwierząt, podobnych do saren; 
tutaj też spotkał się z hieną.

Była to duża, ciężka bestia, Wiel­
kości sporeqo psa gończego, szara i 
łaciata, z szorstką grzywą ha grzbie­
cie. który opadał stromo ku potulnemu 
zadowi. Hiena z intel' qentnym wyra­
zem przyjrzała się człowiekowi, na­
stawiła okrągłe USzy, po czym nie­
zgrabnie odeszła w zarośla.

Marsh ucieszył się. Wiedizżat, że 
hieny są tchórzliwe, zdziwił go tylko 
wzrost zwierzęcia: te. które widywał 
W ,,zoologach", były zaWSZe drobne i 
pasiaste; widocznie należały do inne­
go gatunku.

Przeszedłszy dalszy kilometr za­
trzymał się, by spojrzeć za siebie i 
zauważyć, że, hiena wciąż mu towa­
rzyszy. Zrobiło mu się nieswojo — 
zmrok Zaczął szybko zapadać, Marsh 
nie miał ochoty, żeby zwierzę śledzi­
ło go w ciemnościach. Był bardzo 
zmęczony i osłabiony głodem, w ciągu 
dnia pił dużo wody, ale hde miał nic 
poza tym w nsłaChyPodniecenie i Wy­
siłek podcięły jego odporność, rozpa­
czliwie marzył O cżymś do jedzenia, 
był pewien, że hiena ma to samo na 
myśli i W takim razie może zechce go 
w nocy póżfeć.

Wyjął rewolwer i obejrzał go do­
kładnie — naboi miał tylko tyle, ile 
ich było w bębnie, trzeba było zacho­
wać je na wszelki wypadek; przy tym 
wątpił, cżyby mu się udało trafić przy 
tak słabym oświetleniu. Lepiej więc 
zaczekać. Marsh poszedł dalej, a h’.e- 

na za nim, zdawało się — pełna ocze­
kiwania.

Wkrótce zrobiło się całkiem ciemno, 
ale kiedy na niebie zjawił się prawie 
pełny księżyc, Marsh Uznał, że wido­
czność nie jest gorsza, niż w ponury 
dzień londyński. Z nastaniem nocy za­
rośla zaroiły się życiem — ze wszyst­
kich Stron odezwały się Chrząkania. 
pomruki i trzaski — zdenerwowanie 
Marslha wzmogło 6ię.

Zarośnięty sitowiem strumień prze­

ciął mu dirogę. Przy wodopoju, gdzie 
Zaspokoił pragnienie, zauważył, że pia­
sek Zdeptany jest tysiącem nóg. Nad 
wodą rosło stare drzewo dz kiej figi. 
Wśród grubydh jego gałęzi. M.nrsh u- 
patrżył sobie bezpieczne miejsce na 
nocleg.

Hiena stanęła i obserwowała go 
nadal — wydawało się — pełna ocze­
kiwania.

„Jeszcze nie tym razem, Kasiu" za­
kpił Marsh. i Wydrapał się na figę.

Przemogło go zmęczenie, zaczął 
drzemać budząc się często i marznąc 
coraz dotkliwiej. Noc Wydawała się 
nieskończona, ale wreszcie Marsh 
zbudził się w szarym świetle świtu. 
Rzeka dymiła mgłą, wszystko ocieka­
ło rosą. Marsh zlazł z drzewa, osła­
biony głodem i tak zesztywniały, że 
ledwo się utrzymał na nogach. „Ka­
sia" wychyliła się z krzaków i przyj­
rzała mu się, jakby oceniając jego 
kondycję.

Z oddali odezwało sie jakieś niby 
ludzkie nawoływanie. Hiena odwró­
ciła łeb i nastawiła uszu. Wołanie się 
powtórzyło, „Kasia" otworzyła prze­
paścistą .paszczę i odpowiedziała, 
mrożąc krew w żyłach Mareha. Na­
stępnie miarowym krokiem wyruszyła 
Z biegiem rzeki.

Marsh zrozumiał co to znaczy: któ­
ryś z przyjaciół „Kasi" znalazł mię­
so i zapraszał na śniadanie. Na tę 
myśl żołądek Marsha doznał bolesne­

go skurczu — przydało by mu sie cóś 
z tego mięsa. Bez wahania poszedł za 
„Kasią".

Hiena szybko przeszła przez jedną 
polankę, potem przez drugą, chwilami 
biegnąc kłusem. Marsh nie spuszczał 
jej z oika, zasapany i Zlany potem, 
gdyż słońce nagle wystrzeliło na nie­
bo i paliło go w qłowę, niczym żar 
pieca piekarskiego.

Trafiwszy wreszcie na dużą polanę, 
zobaczył, że leżą tam zwłpki młodej 
żyrafy, którą żarły już dwie łaciate 
hieny. „Kasia" przyłączyła się do nich 
co prędzej — zawarczały obrzydliwie, 
ale pysków od uczty nie oderwały.

Widocznie była to Zdobycz porzu­
cona przez lwa, który odszedł, zosta­
wiając resztki dila „śmiecihrzy".

Gdy Marsh zaczął się zbliżać, 
wszystkie trzy hieny warknęły, wy­
dając odgłos głęboki, bulgocący i 
przeraźliwy. Marsh rzucił kijem i 
krzyknął, hieny rozbiegły się na 
wszystkie strony, piszcząc i chichocąc, 
jakby wesołe i rozbawione. Zatrzyma­
ły snę niedaleko i spoglądały na czło­
wieka, który zrozumiał, że Zajął teraz 
miejsce lwa.

Podszedł prosto do źyrały i stwier­
dził, że chociaż była na Wpół zżarta, 
jeśt jeszcze ńa niej dosyć mięsa. Wy­
brawszy nienaruszone miejsce, prze­
rżnął skórę scyzorykiem i wyciął so­
bie połeć. Trzymając mocno zdobycz, 
skierował się w stronę rzeki.

Za chwilę płoną! opień, a mięso pie­
kło sie na patyku. W Marsha wstą­
piło nówe życie. Jedząc, przyglądał 
się olbrzymim ptakom,. które żleći.ały 
się w kotlińce — było ich parę tuzi­
nów i zaraz powstał dziki gwar, wrza­
ski, hukanie, warczenie, jakaś szalo­
na wesołość.

Marsih szedł cały dzień w oślepia­
jącym upale wzdłuż strumienia. Stopy 
jego zmieniły sie w jeden olbrzymi 
pęcherz, a głód znowu począł targać 
wnętrznościami. Zatrzymawszy się, 
by poprawić trżewik, podniósł wzrok 
i zobaczył „Kasię", która gapiła się 
na niego ze znanym już wyrazem za­
pytania. Jeśli nie „Kasia", był to w 
każdym razie jej sobowtór.

Marśh powitał zwierzę z ironią: 
„Cóż i ty się wypościłaś — ten spa­
cer naprawdę podniecająco działa na 
apetyt. Pora, żebyśmy Znaleźli sobie 
kolację".

Poszedł dalej, a hiena za nim. Znowu 
zaczął zapadać zmrok. Obserwując 
„Kasię" Marsh zauważył, że zwierzę 
stanęło, zwróciło się w bok, nadsta­

wiło uszu i Węszyło, jak pies qończy, 
po czym spojrzawszy przelotnie na 
człowieka, wyruszyło przed siebie, 
tym samym miarowym krokiem. 
Marsh Spiesznie podążył za hieną.

„Kasia" nie spieszyła się, ale się 
ani razu nie zatrzymała; dość trudno 
było jej nadążyć. Pó jakimś czasie 
Marsh poczuł zapach dymu, zapomniał 
o hienie i począł biec co siły.

W pobliżu wyboistej drogi stał sa­
mochód ciężarowy, a brodaty biały 
człow ek siedział na ziemi i przyglą­
dał się krzątającemu się przy ognisku 
tubylcowi. Marsh potykając się pod­
szedł do nich i wybuchnął histerycz­
nym śmiechem.
.Nazajutrz, kiedy Marsh wyspany i 
po obfitym śniadaniu stal koło cięża­
rówki, a szofer transportowy, Wilson, 
poprawiał ładunek na wozie, wielką 
łaciata hiena podeszła do wypalonego 
ogniska i z całą bezczelnością zaczę­
ła węszyć za odpadkami.

„Popatrz ha to" szepnął Wilson i 
chwycił za sżtucer. „Nie strzelaj" 
wstrzymał qo Marsh.

— Czemu! Nienawidzę tych bestii,

są nu lókrUtniejsze ze wszystkich afry­
kańskich zwierząt"

„Możl.we", przyznał Marsh, „ale do 
tego osobnika nie strzelaj, to „Kasia"| 
gdyby nie ońa, byłbym zginął w pu­
szczy — dużo jej zawdzięczam".

Marśh poprosił 0 pozwolenie i wzią­
wszy kawa! mięsa z pustki rzucił je 
w strónę „Kasi". Hiena odskoczyła, 
potem przypadła do mięsa 4 porwała 
je. »

Kiedy ciężarówka ruszyła, „Kasia" 
biegła za nia póki wóz nie rozwinął 
szybkości. K.edy Marsh ostatni raz 
Sie Obrócił zobaczył, że .Kasia' stoi 
na drodze z wyrazem inteligentnego 
wyczekiwania, jakby w nadziei że 
samochód się rozbije, a ludzie po­
skręcają karki.
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przynoszą ostatnio coraz częściej mniej 
lub więcej wyczerpujące opracowania 
krytyczne, dotyczące całokształtu <r 
kresu międzywojennego, przy czym 
wyczuwa się wyraźnie tendencję 
nadawania luźnym grupom zjawisk 
pewnej defmującej etykiety. Zjawisko 
to, które obserwować można również 
w innych krajach Europy, ma nie- 
wątphwi.e swoje niebezpieczeństwa w 
przedwczesnych próbach uogólnień, 
tłumaczy się jednak dostatecznie, ja­
ko przejaw określonej sytuacji histo­
rycznej, społecznej i literackiej.

Oblicze lat, które uipiynęły od sta­
rego pokoju ćo nowej wojny, zary­
sowuje się już dziiś dość wyraźnie, a- 
by pomimo stosunkowo niewielkiej 
perspektywy czasu ująć je było moż- 
ia w pewien logiczny schemat i wy­
znaczyć ogniwa, stanowiące o konse­
kwencji wypadków. Fakt ten stwarza 
rodzaj upoważnienia i zachęty do 
wszelkich prób, mających na celu po­
dobnie schematyczne ujęcie tego o- 
kresu w innych także — niż his lory- 
czine — kategoriach: a więc naprzy- 
kład literackich i artystycznych. Z 
drugiej strony chronologiczne granice 
tego odcinka naszego stulecia, które 
ujmują go jakby w klamry dwóch hi­
storycznych kataklizmów, stanowią 
silną, czasem niebezpiecznie silną po­
kusę do wszelkich uogólnień i zbyt 
mc<że uproszczonych sformułowań

Tendencja rewizji, przewartościo- 
waniia i co za tym idzie uszeregowa­
nia w jakiś nowy system osiągnięć 
arytstycznydh okresu, który, jak się 
okazało, prowadził nas od potwornej 
dio potworniejszej jeszcze katastrofy, a 
więc prowadził nas źle, jest przejawem 
zrozumiałej i powszechnej dziś posta­
wy społecznej, która zaznacza się 
równie silnie na wszelkich płaszczyz­
nach współczesnego życia. Zagadnie­
nia odbudowy mtest j przemysłu, za­
gadnienia szkolnictwa, systemów po­
litycznych' i kierunków filozofii na­
suwają dziś konieczność sprecyzowa­
nia nowych wartości na podstawie o- 
kreśletića starych błędów, a więc do­
magają się przede wsżyśttóm złtićti- 
nóą j diagnozy lat, które stanowiły 
okres inkubacji obłędnego zla, roz­
pętanego w ostatniej wojnie.

Jeśli chodzi o obecną literaitiurę, 
zwroty w kierunku rewizji przeszłości 
są równie zrozumiałe: stanowią mia­
nowicie zarówno. punkt wyjściowy 
nowego okresu, jak i obserwowane 
już w epokach wahań literackich wy­
pełnianie luk (powstałych przez brak 
wybitniejszej twórczości współcze­
snej) rozważaniami krytycznymi na 
temat twórczoścj minionych lał.

Trudno jest dziś już stwierdzić, czy 
i o ile okres pomiędzy rokiem 1918 
a 1939 stenowi jakąś zamkniętą w eó" 
bię. epokę literacką, której wyraz — 
Choćby była nim sarna tylko nrzej- 
ściowość — określić ją może całkowi­
cie. Usystematyzowanie dzieł tego o" 
kresu — nie mówiąc nawet o jakimś 
óbjektywnym wyznaczeniu wagi ich i 
wartoscj — napotyka na trudności.

Pierwszą z nich jest pokreślany nie­
jednokrotnie przez historyków litera­
tury współczesnej brak perspekty­
wy, „O pisarzach żyjących wiemy 
mnięj niż o zmarłych — pisał w roku 
1940 Louis Gazamian autor słynnej 
Historii Literatury Angielskiej, — o 
ile nawet mówią nam cni o sobie, to 
nigdy to, co chcielibyśmy wiedzieć". 
To samo odnosi się także do pisarzy 
zmarłych niedawno. Są cni zwykle 
zbyt żywi w oczach przyjaciół, zbyt 
nietykaln; w oczach rodzin j bliskich, 
aby uzyskać można było zarys ich 
prawdziwego oblicza. Brak całkowite­
go, bezstronnego obrazu twórców nie 
jest jednak jedyną trudnością. Drugą, 
związaną z nią pośrednio i poważ­
niejszą jeszcze przeszkodę dla bada­
cza stanowi brak całkowitego, bez­
stronnego wyczucia ..ciężaru gatunko­
wego" dzieł. W odniesieniu do wyda­
rzeń politycznych, konieczną w lite- ■ 
raturze perspektywę lat zastąpić mo­
że w dużym stopniu , perspektywa . 
faktów dokonanych". Wstrząsająca 
rzeczywistość wojenna postawiła w 
przeciągu kilku lat w jaskrawym 
świetle mechanizm systemów i błę­
dów, których była konsekwencją To 
samo jednak, co w błyskawicznych 
Uniach zarysowało historię, w litera­
turze spowodowało raczej pewną de­
zorientację. Fakty estetyczny są mo- 
ie trudniejsze do uchwycenia, niż zja­
wiska polityczne i socjologiczne.

Trzecią wreśzcie trudnością, jaką 
dla historii literatury przedstawiać 
muszą lata 1918—1939, jest sam cha­
rakter twórczości tego czasu. Chociaż 
da się wyznaczyć dość wyraźnie pe­
wnie określone kierunki, to przewa­
żającą cechą epoki jest indywidualizm 
poszukiwań. Są gouny — ale nie ma 
szkół. Nie ma ich w każdym razie w 
tym znaczeniu, w jakim zwykliśmy je 
pojmować od czasu, kiedy usłyszeliś­
my po raz pierwszy o rygorystycz­
nych normach klasycyzmu i o nie 
rnniaj uświadomionym i charaktery­
stycznym obliczu, jakie swej „swo­
bodzie" zwykł był nadawać roman­
tyzm.- Grupy poetów, o których mówi 
się w związku z dwudziestoleciem łą­
czącym cbiie wpiny światowe, rozra­
stają się w tak liczne rezgrałęzi-enia i 
odnogi, że pierwotne, łączące ich wię­
zy, wydać się wfkońcu muszą ogniwem 
zbyt luźnym, by zarysować jakąś 
zwartą całość „szkoły". Bardzo widu 
twórców tego pferesu zaliczają zresztą 
różni krytycy do różnych grup. Wielu 
jest też takich, którydh do żadnej za­
liczyć nfefpoćfctaa.

W tym etanie rzeczy zrozumiałe są 
wcfcianóa j rozbieżności, jakie wyczu­
wa się we wszelkich próbach schema­
tycznego ujęcia. Fakt, że próby takie 
istnieją — jest jednak zjawiskiem 
dość znamiennym i jak każde dążenie 
do bezstronnego poznania — dość do­
datnim, aby warto się przy nim za­
trzymać. Wymaga to jednak możliwie 
bezstronnego omówienia poszczegól­
nych grup i poszczególnych jednostek.

„Uderzającą cechą minionego dwu­
dziestolecia, podkreśla słuszme Times 
Literary Supplemęnt w obszernym ar­
tykule, zatytułowanym „Poezja mię­
dzy wojnami" — było żywe zaimie- 
trescwiawie społeczeństwa współczes­
nymi utworami poetyckimi. Ta po­
trzeba pisania i czytania wierszy pły­
nęła w dużej mierze z powojennej, 
ncwej postawy społeczeństwa, szuka­
jącego już nie łatrwej wygody, lecz 
jakiejś wiary, jakiegoś duchowego 
prziew<Jidmf»3tw<a. „W tym nastroju 
ezcti-gćón.ta pociągającą- stawała się, 
rzecz ' prfusth, ćspbowćść 'poetów — 
uicfe-tępnicna bardziej niż jakakol­
wiek inna przez liryczną bezpośred­
niość cncb.totego wyznania".

Zaufanie i zainteresowanie, z jakimi 
publiczność zwróciła eię po wojnie 
do. ludzi pióra, spodziewając się od 
nich niejako odpowiedzi na stnaszli- 
wość tego co się stało i (jeszcze bar­
dziej). chromy prasa złem, jakie eię 
objawiło — stworzyły bezsprzecznie 
korzystną atmosferę dla pogłębienia 
starszych i rozwoju nowych talentów. 
Z druęóeą iedm."k strony -istniało nfe- 
bezneczeństwo, że droga, ktÓTą wy- 
bierze „zrumowany i odarty ze złu­
dzeń świat" ckaźe się drogą destruk­
cyjnego nihilizmu.

POECI WOJNY
W Times Literary Suppilemeimt czy­

tamy; „Straszliwa katastrofa lat 
1914/18, które obnażyły bruteinile in­
stynkt zła, drzemiący w łonie łiudżko- 
ści, przyniosła obok tragedii zniszczeń 
i strat głęboką gorycz i pełne gnozy 
zdumfisnig wobec samej możliwości 
takiego upadku i upoidtenia...

W okresie tym j w latach na­
stępnych górował nad innymi przej­
mujący, pełen rożna .czy, ale ni.o nie­
nawiści, głois poetów wojennych, Otui 
to reprezentują pierwszą reaikcię lite­
racką na niepraeczuwane barbarzyń­
stwo historii i reakcji tej dają wyraz 
w szczerym, drastycznym nieraz, obra­
zie zniszczenia i tragedii... Artyści tej 
grupy odhaczali się godnoścą wewnę­
trzną, ugruntowaną w twardej szkole 
doświadczeń ; świadomością gorzkiej 
prawdy, że „cierpienie daje wiedzę". 
Z tego punktu łatwy był powrót do 
desperackiej „filozofii nihilizmu". — 
Tak się jednak nie stało. Utwory po­
etów wojennych przepojone są raczej 
duchem wiary, niż zwątpienia. Ludzie 
ci byli świadomi swego wł-asnego po­
słannictwa i tego, że „możliwości de­
strukcyjnych, jakie przedstawia lite­
rackie rozładowanie ich głęboko ura­
żonych uczuć, należy użyć do celów 
pozytywnych". Bliskość śmierci kaza­
ła im pokochać życie. Upadek czło­
wieka wzbudził w nich — zamiast de­
sperackiej rezygnacji —gwałtowną 
potrzebę wydźwignfęcóa go z obłędu 
barbarzyństwa.

Niesposób jest omówić tu wszyst­
kich poetów, którzy pisali o wojnie. 
W ciągu lat 1914—17 ukazało się w 

druku około 500 tomów liryki wojen­
nej, przy czym głos zabierali przed­
stawiciele wszystkich grup literac­
kich. Słynny, sędziwy już Tomasz 
Hardy, którego główne łata twórczo­
ści prozą przypadają na schyłek epo­
ki wiktoriańskiej, wydaje swoje Li­
ryki Nowe i Dawne, Housman wyda­
je „Ostatnie Wiersze", każdy niemal 
z poetów starszej gtupy georgiańskiej 
jak Gibson (Żal), Harold Monro (Dzieci 
Miłości), Flecker (Pogrzeb . Anglii), 
wypowiada się na temat wojny w kil­
ku przynajmniej utworach. Ci, którzy 
mieli zgrupować się wkoło Squire'a 
jako odłam młodszych Georglanów 
(Blunden), i ai nawet, którzy mieli się 
im przeciwstawić, tworząc kierunek 
sitweliiański (Osibert Siitwell), przeży­
wają lata 1914/18 jako żołnierze i pi­
szę o swych przeżyciach.

Imiona jednak, które na zawsze już 
skojarzone zostały z liryką wojenną, to 
Robert Brocke, Wilfred Owen (poeci 
polegl-i na wojnie), Robert Nichols i 
Siegfried Sassoon. Wojnę upamiętniły 
też liryki Roberta Graves, choć cało­
kształt jego twóircząści wykracza da­
leko poza te ramy.

*
Robert Brooke jest po dziś dzień 

bardzo popularny. „Dziwne to jest 
tymbardżiej — piszę Sachewerell 
West — omawiając nowe, powojenne 
wydanie jego liryk w Observer'ze, 
że publiczność angielska nie zwykła 
darzyć sympatią dobrych poetów, a 
Brcoke'ow.i pewnych zalet odmówić 
niepodobna".

Życzliwości, jaką ten pceta-żołnierz 
cieszy się wciąż u szerckiWh rzesz 
czytelników nie połdlzieóają naogół ko­
ła krytyków i- literatów. 'Wśród nich 
sława jago zmierzdhła szybko, wraz 
żie zmierzchem emocjonalnej aktual­
ności jego utworów. Zarówno forma 
jak i tematyka wierszy Brooke'a peł­
ne są kanwencjcniŁtaych uproszczeń, 
a dla czytelnika dzii-itajiszcigo nawet 
naiwności. Ale może dlatego właśnie» 
że go eię bez trudu rozumie, że go 
się łatwo pamięta, że liryzm jego o- 
peruje -przeciętnymi kategoriami nie- 
pTzeraf ncwatbej wrażliwości, scary 
człowiek czyta go wciąż, napóekór 
krytykom i intelektualistom.

Najmocniejszy z jego wojennych 
sonetów, „Żołnierz", daje zwięzły,

Entuzjasta i
■Recenzja z książek: T. D. Weldon: 

„States and Morais" (Państwa a mo­
ralność).

Adam de Hegedus: „The Stałe of 
tihe World" (Sytuacja świata).

•Istnieją (mówiąc ogólnie) dwa spo­
soby omawiania polityki współczesnej. 
Jeden — entuzjastyczny i polemiczny, 
którego główną wadą jest naiwność 
... : i' we okulary. Drugi — scepty- 

cz-.y i analityczny, grzeszy zwykle 
ciężkością i nieczytelnością.

Adam Hegedus hołduje pierwszej 
z tych metod, drugą reprezentuje T. 
D. Weldon.

Wydawcy p. Hegedusa zapowiadają 
w ogłoszeniach jego książki, że „za­
równo podejście’, jak j. metoda autora 
różnią się zasadniczo od podejścia 
i metod polityków naukowców". Jest 
to, niestety, aż nazbyt prawdziwe. 
Zbyt często odrzuca on naukową za­
sadę wierności faktom, ostrożności w 
uogólnianiu j logicznych powiązań — 
jednocześnie z naukową ciężkością 
i nieczytelnością. Jeżeli chodzi o fajer­
werki słowne, prowokacyjna przeko- 
loryzowanla Dzabawne dygresje — 
skomponowane dla „czytelności" — 
to wyniki są pomyślne: książkę czyta 
się lekko i łatwo. Mimo to może być 
ona nie do strawienia dla tych, którym 
działa na nerwy i których irytuje po­
lemika emocjonalna i prze-sadne 
twierdzenia. Co gorsza, zbyt wiele jest 
pochopnych przeskoków myślowych — 
w rodzaju tego przykładu: „Z punktu 
widzenia spójni narodowej — nie ma 
różnic pomiędzy systemami politycz­
nymi takimi, ■ jak demokracja i dy­
ktatura — oba bowiem opierać się mu­
szą na poparciu i zgodzie ludu.

...Każde z państw narodowych jest 
do pewnego stopnia obozem koncen­
tracyjnym, każdy system jest do pew­
nego stopnia dyktaturą. Stopień ten 
jest niesłychanie trudno ściśle wyzna­
czyć, bo szczerze mówiąc, nie wiemy 
sami, gdzie kończy się demokracja, 
a zaczyna rzeczywista dyktatura".

Używanie słowa „dyktatura’ raz w 
zupełnie określonym politycznie sen­
sie, a zaraz potem, w następnym zda­
niu, w formie mglistego ogólnika — 
umożliwia (rzecz prosta) każdy para­
doks, Czy prowadzi to jednak do ja­

prosty wyraz patriotyzmu, specyficz­
nie angielskiego patriotyzmu ludzi, 
którzy jeżeli walczą, walczą zawsze 
na obczyźnie, poza granicami swojego 
kraju. Pierwsze jego zdiani-e cytowane 
jest dosyć często:

Gdybym miał umrzeć, myślcie 
o mnie tyle: 

że w jakimś obcym polu skrawek 
ziemi 

został na zawsze Anglią,

Patetyczna, chłopięca w swej po­
wadze szlachetność Вгооке'а nie zmą­
cona jest żadnym dysonansem krwio­
żerczej żądzy zabijania, czy wrodzo­
nej, wyzwolonej z pęt pokojowych 
ngrm moralnych, nienawiści. Brooke 
jest na wojnie, ponieważ chciała te­
go od niego Anglia. I choć w nie­
których swoich utworach wydiać się 
może entuzjastą samej walki, to w i- 
etosie jeet entuzjastą bezwzględnego, 
żołnierskiego posłuszeństwa naka­
zem swojego kraju. Jego dioj rżała, 
świadoma siebie waleczność nie pły­
nie stąd bynajmniej, że może przele­
wać krew, lecz z poczucia, że dla 
sprawy, w której słuszność wierzy, 
dla sprawy, której słuszności nawet 
arie dyskutuje, gotów jest aż krew 
przelewać. Postawa ta — aibsolutnue 
żołrtetekia — wydać sie dziś może 
cfcicia. Inny też, wszechstronniej' ludz­
ki •bardziej dalekowzroczny był punkt 
widzenia Wilfreda Owena czy Sas- 
sccnia. Pamiętać jednak trzeba, że w 
roku 1914 mia wiedzieliśmy o wojnie 
tyle, po wiemy dziś :— i że nastrój 
teatralnego trochę, lcgendamego he­
roizmu, był nastrojem tamtej chwili 
dila większości ówczesnego społeczeń­
stwa. W tym być może leży druga 
przyczyna popularności Вгоэке’а. Hi- 
stoirycznte stwierdzeną potrzebą czło­
wieka jest ,peir3c<ni'fikowań.e pewnych 
typów, ustalanie dla nćdh niejako pa­
trona — symbolu. I tak naprzykład 
uosobieniem rycerskości pozostanie dla 
AngCii Sir Walter RaLeóglh, chociaż o- 
ferowaińte damie swego płaszcza nie 
muc.iałb być w jago epoce czymś wy­
jątkowym. RchS-nt .Brooke stał się» dla 
Anglii typem żółuteraa, bćhatersfciego, 
b.ezwz:-|’ęći La (ocisłuszinego żołnierza, 
postacią 2 jc&ą kojarzy swego syna 
każda z matek, czekających n>a listy 
z fronlu.

snego myślenia, lub w ogóle do jakie­
goś pożytecznego celu?.

Pan Hegedus jest poWieściopisarzem, 
stosującym w swoim studium, które 
nazywa „historią naturałną nacjońali- 
zmu", powieściową metodę posługi­
wania się wyobraźnią i efektami o po­
smaku sensacyjności.

Głównym wrogiem postępu człowie­
ka i cywilizacji są dla niego nacjona­
lizmy; są one rdzeniem wszelkiego 
politycznego zła. Pisze z werwą i o- 
gromną dynamiką — lecz to, co piszę, 
bywa często dogmatyczne; szwankuje 
też ciągłość logicznego rozumowania.

Pan T. D. Weldon — wykładowca 
Oksfordu i zawodowy filozof, wnosi 
do badania tego samego problemu 
wkład swego cierpliwego, analitycz­
nego, sceptycznego umysłu, żądnego 
sumiennego, logicznego rozwikłania 
splotu założeń i konsekwencji współ­
czesnych systemów i ideologii polity­
cznych. Podczas gdy pierwszy z tych 
autorów na przemian głaska i chłosta, 
zdumiewa i intryguje — wszystko to, 
aby zmusić czytelnika do przyjęcia w 
całej rozciągłości jego teorii, potępia­
jącej nacjonalizm- we wszystkich jego 
przejawach, drugi zadowala się ana­
lizą treści naszych ideologii i możli­
wie naukową klasyfikacją głównych 
typów ustrojowych państwa współcze­
snego. Kontrastowość tych podejść do 
polityki ważna jest o tyle, że nie są 
one wyłącznie cechą obu omawianych 
pisarzy. Sprawa — czy kategorie na­
szego politycznego myślenia ukształtu­
ją się pod naciskiem ducha dogmaty- 
zmu, „absolutności" i demagogii — 
czy też przeważającym ich czynnikiem 
stanie się racjonalizm, empiryzm i po­
starza analityczna — stanowi problem 
pierwszorzędnego znaczenia dla przy­
szłości demokracji i pokoju.

Praca .Weldona jest wzorem te9° 
drugiego podejścia. Jeden przykład 
starczy tu do zilustrowania kontrastu. 
Hegedus zaznacza dogmatycznie i en 
pa-ssant, że „warunkiem koniecznym 
dia demokracji jest zjednoczenie się 
całego świata". Weldon wykazuje, że 
z chwilą, kiedy określone zostaną 
jasno i empirycznie podstawy wszyst­
kich politycznych teorii — nie będzie 
już żadnego powodu, aby państwa o

Ercoke jednak jest nie tylko poetą 
wojny, poetą zdecydowanie c.ę na 
śmierć. Spckój, z jak m ten młody 
żołnierz wymawia słowa „gdybym 
miał umrzeć", pogłębia się w sposób 
tragiczny na tle innych jego wierszy, 
wierszy życia: życia, którego smak, 
świeżość i tętno zarysowują mu się 
w drobnych, niezauważonych zwykle 
szczegółach codziennych, tak jak wi­
dzą je może tylko ludzie w okopach 
i więzieniu. Cpicuje je wprost żarło­
cznie. Mf.mcwoli odnosi się wrażenie, 
że zatapia w nim swe młode białe 
zęby, jak w soczystym jabłku. „Wszy­
stko kochałem" powiada w wierszu 
„Wielki Miłośnik": „białość talerzy, 
czysty połysk kubków z błękitnym 
brzeżkiem i pierzastą lekkość kurzu... 
i mokre dachy w świetle latarni'... i 
skórkę przyjaznego chleba... i garzke- 
wy dym płonących szczap...' dolknię- 
cńa futer.... zapach włosów... chłodną 
powagę żelaza... i szorstką męską 
pieszczotę косу...". Jędrna, czujna 
zmysłowość poety znajduje wyraz w 
wierszu nćewyszukanym a niespodzie­
wanym w skojarzeniach, jak przed­
mioty, które piisści. Nowe bogactwo 
przedmiotów zwykłych, świeżość n.e- 
wyeksploatowanej dotąd dziedziny 
zaniedbanej przez poetów codz’enno- 

,ści, oto tereny na których spotyka się 
■ Brooke ze współczesnymi mu twórca­
mi grupy geiocgiańdkiej, do której sam 
zresztą jest zaliitozany. Poeta smaku i 
zapachu rzeczy, poeta zmysłowego 
dotknięcia nie wyszedł jednak w swej 
skali rytmicznej pozą uproszczenia 
żołnierskiej pioserki. Odkrycie zresz­
tą „rytmu symfonicznego" miało na­
stąpić później, wiele później, po o- 
wym 23 kwietmia 1915, kiedy Robert 
Brooke, miłośnik soczystej zieleni 
słonecznych steków i pogańskiej bra­
wury namiętności zmarł na zakażenie 
krwj w Syros. w czasie kampanii dar- 
daneilskiej. Kaprys rzeczywistości:, 
któna tak lubi burzyć uogólnienia i 
rozrywać zamknięte linie symbolu 
sprawił, że legendarny już daiś żoł­
nierz nie zginął — tak jak marzył — 
na posterunku. Zakażenie krwi na­
stąpiło na skutek pogryzienia górnej 
wargi przez mośkity. Td^ó jednak 
nikt już dzteiaj nie pamięta. I.nie to 
zresztą jest ważne.

(Dalszy ciąg nastąpi).

krytyk
zasadniczo różnych ustrojach nie mia­
ły współistnieć ze sobą całkiem szczę­
śliwie" i odrzuca pogląd, jakoby któ­
rakolwiek teoria czy struktura polity­
czna mogła być uniwersalnie stoso­
wana. Broniąc swoich tez wobec fana­
tyków współczesnego świata, rzuca im 
Weldon słowa Cromwella: .Błagam 
was, na litość Chrystusa — uznajcie 
za możliwe, że możecie się mylić”.

Rzeczywistość, wobec której stoimy 
obecnie, nosi według niego znamiona 
wojny religijnej — charakter jej po­
równać można z okresem walk religij­
nych XVI i XVII wieku. Dwie najwię­
ksze potęgi współczesnego świata: Sta­
ny Zjednoczone i Związek Soydecki 
reprezentują dwa sprzeczne światopo­
glądy moralne i polityczne, których 
tezy omawiane są i zróżnicowane sta­
rannie w toku rozważań. Kompromis 
niemożliwy jest tam, gdzie chodzi o 
zasady — i Weldon uważa co najmniej 
za stratę czasu przymykanie oczu na 
fakt, że niezgodność co do zasad jest 
sprawą niezmiernie istotną. Nie zna­
czy to jednak, że wojna jest nie do u- 
niknięcia. Można zawsze wypracować 
jakiś ..modus vivendi" (tak jak miało 
to miejsce w stosunkach katolickó- 
protestanckich XVII wieku) — a to 
drogą wzajemnych ustępstw w spra­
wach nie-zasadniczych, oraz unikania 
starć w sprawach zasadniczych.

Tak przedstawia się główny i naj­
ważniejszy wniosek rozważań Weldo­
na. Jest on solidnie umotywowany na­
ukowo i uzasadniony ścisłą argumen­
tacją. Książka nie jest lekturą lekką. 
Choć wywody są przejrzyste i nie 
przeładowane na ogół żargonem nau­
kowym — budowa ich jest raczej cięż­
ka. Mimo to, pracę Weldona warto 
starannie przestudiować; stanie się 
na zapewne ważną pozycją w spisie 
lektur każdego studenta nauk polity­
cznych. Brak jej skorowidza, koniecz­
nego, przy książce tego rodzaju. Pewne 
usterki wynikają też z jej zalet; zbyt 
staranne „rozszczepianie włosa na 
czworo" znacznie go osłabia. Jako ca­
łość — jest to jednak dzieło ważne 
i oryginalne. Książkę Hegedusa można 
łatwo przeczytać w pociągu. Studium 
Weldona wymaga paru pracowitych 
wieczorów przy biurku.
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W «naszej epoce przejściowej
i skomplikowanej, artysta 

musi z konieczności przyjąć styl, 
odpowiadaj ący zainteresowaniom 
społeczeństwa i najważniejszym 
nurtującym je prądom, takim, jak 
postęp nauki i znajomość psycho­
logii. Można jeszcze malować 
obraz wczorajszą manierą, w sty­
lu impresjonistów, ale będzie 
on dzisiaj anachronizmem, chociaż 
może mieć nostalgiczny urok 
i wymowę. Po rewolucyjnych 
prądach ostatnich pięćdziesięciu 
lat, po formizmie, kubiźmie, sur- 
real żmie, artysta, który nie chce 
utonąć w zapomnieniu, musi iść 
z postępem, musi się dostosować 
do nowych kierunków, (inaczej 
zg nie bezpłodnie. To nie znaczy, 
że może odrzucić naukę przeszło­
ści. Przeciwnie, musi budować na 
fundamencie, wzniesionym przez 
swo ch poprzedników i równocze­
śnie dążyć do nowego stylu, któ­
ry potrafi wyrazić współczesność.

Wielką zaletą malarstwa Janke- 
la Adlera jest jego nowoczesność. 
Nie robi koncesji na rzecz łatwe­
go smaku. Maluje w sposób, któ­
ry może nam Odpowiadać lub nie, 
ale którego nie możemy lekcewa­
żyć. Kwestia ostatecznego zna­

Attorta.

czenia tego malarstwa jest mniej 
ważna, niż sam fakt, że artysta 
maluje tak, a nie . inaczej. Jego 
modernizm jest szczery i rzeczy­
wiście wyraża cząstkę . otaczają­
cego nas świata. Jego reakcja na 
życóe i sztukę jest pozytywna. 
Nowe środki, jakimi s*ię  posłu­
guje, ciągła dążność do ewolucji 
i do syntezy — wywarły silny 
urok na niektórych młodych.ma­
larzy szkoły angielskiej, jak Col- 
quohon i Macbryde, z którymi 
wystawiał w Londynie pod ko­
niec zeszłego roku. Wpływ jego 
malarstwa nie . jest tak silny, by 
podporządkowywał sobie inne ta­
lenty, lecz wskazuje drogę, któ­
rej poszukiwali młodzi malarze.

Malarstwo Adlera stoi natural­
nie w całkowitym kontraście do 
malarstwa angielskiego, jeśli mo­
żemy użyć narodowych klasyfi- 
kacyj sztuki. Malarstwo angiel­
skie ma tradycję pejzażu i skłon­
ność do miękkich, impresjoni­
stycznych efektów. Adler jest ty­
powym malarzem kontynentu. 
Kultura, będąca tłem jego malar­
stwa, jest — jak sam to stwier­
dza — kulturą polskiego Żyda 
z jego teatrem, sztuką, szczegół- 

nym jego powołaniem j natchnie­
niem. Adler jest synem młyna­
rza, urodził się w r. 1895 w Ło­
dzi, ze strony matki pochodzi ze 
znanej żydowskiej rodziny. Przez 
krótki czas uczył się w chederze, 
lecz już w młodym wieku okazał 
wybitne zamiłowanie do malar­
stwa. Opuścił Polskę i osiedlił się 
nad Renem, studiując później ma­
larstwo w Dusseldorfie, jednym 
z najbardziej postępowych ów­
cześnie ośrodków sztuki«. Tu spo­
tkał profesora Wiethuchtera, któ­
ry go nauczył niejednego w rze­
miośle malarskim.

Podczas wojny, od 1914—18 r., 
był 'internowany w Niemczech ja­
ko cywil. Pojechał do Polski na 
wystawę swoich prac w Łodzi do­
piero w r. 1918. Drugą wystawę 
zorganizowano w Warszawie. 
Wrócił do Dusseldorfu w r. 1920. 
Cztery lata później odwiedził 
pierwszy raz Paryż. Po powrocie 
do Dusseldorfu dostał zamówienie 
na szereg malowideł ściennych 

’ w Instytucie Astronomicznym. 
Równocześnie uczył w miejsco­
wej Akademii i poznał Pawła 
Klee, którego prace miały wy­
wrzeć ogromny wpływ na jego 
twórczość. W 1929 r. pojechał na 
Malorkę, a w następnym roku po­
dróżował po Hiszpanii. Z chwilą 
objęcia władzy przez hitlerow­
ców w r. 1933, opuścił na dobre 
Niemcy i osiedlił się w Paryżu.

Obrazy, które rnusiał pozosta­

Dzlcwczyna w chustce.

wić w Niemczech, sprowadziły 
polskie władze i w r. 1935 urządzo­
no jego wystawę retrospektywną, 
z powodu której wrócił do kraju. 
W następnych latach podróżował: 
odwiedził Włochy, Jugosławię, 
Czechy i Rumunię i zakończył te 
podróże krótkim pobytem w Ro­
sji. W 1937 r. był z powrotem 
w Paryżu; później osiedlił się 
w Cagnes-sur-Mer. Pozostał tam

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

07.15 — 07 30: Wiadomości. Na 
tali 1796-, 455.9; 307; 49,59; 
41.21; 31.17 m

12.15 — 12.30: Głos Ameryki. 
Na tali 1796; 455,9; 267; 41 21; 
3117; 25.38 m

14.30 — 14.45: Wiadomości
i program Na tali 1798; 
455 9; 307; 267; 41,21; 31,17; 
25 38 m

20.30 — 21.00: Wiadomości
. program Na tali 1796: 
455.9; 41 21; 31,50’; 31 17;
25.68: 25 30- m

22.30 — 23.00: Wiadomości Na 
tali 556. 40.98. 49.59.

Memu bratu Emilcwi.

aż do wybuchu wojny. Wstąpił 
wtedy jako ochotnik do polskiej 
armii, a po załamaniu1 się Francji 
uciekł do Szkocji z grupą kole­
gów. Pierwszą wystawę jego 
obrazów na wyspach brytyjskich 
urządzono w Glasgow. Dwa lata 
później przeniósł' się do Londynu, 
a obrazy jego wystawiono w ga­
lerii Redfern. W r. 1946 miały 
miejsce wystawy jego prac w ga­
leriach Reid i. Lefèvre w Londy­
nie i w pałacu sztuki w Brukseli. 
Pokazał także mały zbiór szkiców 
W galerii Redfern. Teraz przygo­
towuje wielką wystawę swych 
obrazów dla Jerozolimy.

Jankel Adler jest artystą synte­
zy. Wprowadził do angielskiego 
malarstwa styl, oparty odeLkatny 
linearyzm Klee'a, o radosny eks- 
presjonizm lat dwudziestych. Sta­
rał się wyraźnie malować tak, aby 
stworzyć pomost nad przepaść'ą, 
która dzieli malarstwo przedsta­
wieniowe od malarstwa abstrak­
cyjnego. Jego obrazy są często 
tylko eksperymentami, w których 
występują elementy różnych sty­
lów. Eklektyzm jego jest jednak 
indywidualny. Adler jest artystą, 
poszukującym równowagi, potrze­

Akt.

bnej mu do wyrażenia własnej 
koncepcji świata Jego malarsiwo 
jest smutne; jest W nim głęboka 
melancholia, tajemn czość t świa­
domość cierpienia. Angielski poe­
ta Barker określił go, jako mala­
rza „wygnania1'. Ta właściwość 
charakteryzuje jego sztukę. Pra­
gnąłby — „należeć", a jest ska­
zany na wieczne poszukiwana. 
Poczucie obcości wobec śwata 
daje jego malarstwu indywidual­
ność i siłę.

Reakcja na intelektualne jako­
ści malarstwa Adlera jest sprawą 
czysto subiektywną. Czego mu 
nie można jednak odmówić, to 
doskonałości techniki. Jego obra­
zy nigdy nie są „puszczone". Czy­
ste, delikatne harmonie jego kom- 

. pozycji wskakują na 'instynktow­
ne zamiłowanie rzemieślnika do 
swego rzemiosła. Dziś, kiedy sły­
szy się czasem, że nowoczesność 
uspraw edliwia brak technicznej 
umiejętności malarskiej, Adler 
wykazał, że jest urodzonym mala­
rzem. Jego wkład do malarstwa 
brytyjskiego ma coś dziwnego 
i fascynującego: własne dośwad- 
czenie i cierpienie, które jest pra­
wdziwe i współczesny.

I
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U"! Tym razem powracamy do 
działu mody tej wystawy; modele, 
które można było tam obejrzeć — 
są nada) w pełni aktualne.

Myślą przewodnią wystawców było 
— słusznie! — pokazanie takich mo­
deli, które kobiety mogą nosić w 
obecnych warunkach, tzn. kreacji, 
przy których reszta garderoby nie tra­
ciła by zbytnio.

Zgodnie z tym zamiarem, pokazano 
skromną aksamitną południową suk­
nią ze spódniczką drapowaną z boku, 
małymi rękawkami i głębokim. kwa- 
d^atowym wycięciem z przodu (po le­
wej stronie rysunku). Model Specta- 
tor Sports z czarnego jedwabiu jest 
niezwykle atrakcyjny, z powodu kon­
trastu swoich prostych linii (3 fałdy, 
wywołują wrażenie sutości; diuże kie­
szenie podkreślają biodra; kimonowe 
rękawy) — oraz wycięcia szyi, które 
wykrojone jest w śmiały dekolt, się­
gający prawie do pasa. Warto 
również przypatrzyć się bucikowi', 
który naszkicowany jest z modelami 
sukien. Wykonano go ze sztywnego, 
czarnego atłasu z paskami, które o- 
pasują stopą i kostkę i zakończone są 
sztywną fantastyczną ozdobą, która 
znajduje się 7 centymetrów powyżej 
kostki.

Kombinacja ciemnej spódnicy i jas­
nego żakietu jest ulubionym zestawie­
niem iysowników modeli. Jest ona 
praktyczna, a zarazem dekoracyjna;
możność użycia jednego żakietu, jako 
uzupełnienia do różnych sukien i spó­
dnic, odpowiada na ogół kobiecie. 
Model naszkicowany tutaj »ilustruje 
doskonale takie zestawienie. Nic nie
może być prostszego jak ta spódnica, 
albo parasol , lub nawet kapelusz 
przybrany skromnym piórem. Sam ża­
kiet, to inna sprawa; zacznijmy od 
materiału: jest to miękka różowa du- 
wetyna; przybranie żakietu składa się 
nie tylko z szeregu guzików, rozmie­
szczonych blisko siebie, lecz również 
z czarnej lamówki z frendzelkami, 
którą obszyty jest dół dużych kie­
szeni na biodrach. Jest to doskonały 
przykład jak kobieta, mająca ograni­
czone możliwości materialne, ale zato

Na lewo: Aksamitna popołudniowa suknia, drapowaną z boku, z głębokim kwadra­
towym dekoltem.

Na prawo: Jedwabna suknia z wycięciom aż do pasa. Trzy fałdy z przodu dają 
wrażenie sutości, a linię bioder podkreślają duże kieszenie.

Na lewo: Różowy żakiet z miękkiej dywetyny nosi się do czarne] spódniczki. 
Kieszenie są przybrane lamówką.

Na prawo: Czarna jedwabna suknia ma głębokie wycięcie z przodu, lekko przy­
słonięte tiulem. Dekolt u góry przykryty jest żabotem z tiulu. Biodra są drapowane, 

a suknia marszczona z przodu.

dobry gust w zestawieniu kolorów, 
może użyć jednego żakietu do rozmai­
tych celów.

Obok na prawo, widzimy inną suk­
nię, o głębokim wycięciu, lekko mas­
kowanym tiulem. Wycięcie to kon­
trastuje z długimi rękawami i suto- 
ścią spódnicy. Model z cz,airnej satyny 
jest kreacją Fryderyka Starkę. Tego 
rodzaju suknie przyjmują się coraz 
bardziej w Londynie. Wykrój szyi 
jest coprawda często odmienny, lecz 

pomysłowa prostota drap.erii podoba 
się kobietom po siedmiu latach przy­
musowego noszenia surowo skrojonej 
odzieży.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

II
Jerzy S., Łańcut. Dziękujemy za mi­

ły list. W -nr. 4-tym „Głosu Anglii” 
znalazł Pan zapewne artykuł p. t. 
„Problem dorastającej młodzieży", 
który poruszył interesujące Pana za­
gadnienia. Niedawno zamieściliśmy 
też artykuł o harcerstwie. Po­
wieść w odcinkach drukowana bę­
dzie w naszym piśmie, kiedy tylko 
ustalony zostanie ostatecznie ^jej wy­
bór, co z powodu-dużej skali zaintere­
sowań i rozbieżności życzeń naszych 
czytelników n'e jest rzeczą łatwą. 
Co do ostatniego punktu Pańskiego- 
listu, to przypuszczamy, że samo ist­
nienie „Głosu Anglii" jak też wysiłki 
nasze, aby zrozumieć i zadowolić ży­
czenia czytelników, powinny być wy­
starczającą odpowiedzią na Pańskie 
wątpliwości.

Leon W„ Poznań. W sprawie szkół 
mleczarskich w Anigliii j ewentual­
nych prospektów prosimy zwrócić się 
do British Council, Warszawa, Górno­
śląska 39.

J. Prokopiak, Gliwice. Dziękujemy 
uprzejmie za list. W najbliższym cza­
sie skierujemy do Pana kogoś z czy­
telników. chcących skompletować po­
siadane numery „Głosu Anglii”;

Anna I., Łódź: Niestety nie może- 
tny Pani dopomóc w spirawie prze­
słania dokumentów, ponieważ nie le-. 
ży to w naszej kompetencji. Konsu­
laty nasze nśe przyjmują przesyłek o- 
sćlb prywatnych.

Stanisław K., Stalmacha 20: Redak­
cja nasza mię jeisit w stanie udzielić 
Panu żadnych rad. Prosimy zwrócić ęję' 
do Konsulatu Brytyjskiego w Katowi-’
cach. gdzie otrzyma Pan z pewnością] 
wszelkie wyjaśnienia. ?

Stanisław K., Kraków: O He wie- * 
mv, pierwszego października.

Ł. P.: Potwierdzamy odibiór listu.
Bóbr-Brat, Wrocław: Artykuł o har­

cerstwie zamieściliśmy w nr. 12 na­
szego pisma.

Stały Czytelnik: Dziękujemy za u- 
wagi krytyczne o piogramach BBC., 
które postaramy się przekazać tam, 
dokąd 6ą skierowane.

Wynalazca, Kulczyński: Niestety, 
nie możemy umieścić ogłoszenia o 
pańskim wynalazku Kur-Kumie, po­
nieważ osobnego działu ogłoszeń nie 
prowadzimy. Dziękujemy za życzenia 
świąteczne.

4 angielskich modelek, w kreacjach przeznaczonych na pokaz w Ameryce.

Sześć modelek z firmy lucy Claytin opuściło Anglię, oy pokazać brytyjskie modele 
w Ameryce. Na Ilustracji widzimy jedną z tych sześciu dziewcząt. Ma ona na głowią 

granatowy kapelusz, przybrany piórem w prążki — Model Aage Thaarup.

Komplet, składający się z 3 części, zrobiony w tweedu, w zlelono-żóltą kratę. Płaszcz 
jest luźny i ma duże mankiety przy rękawach. Całość jest przybrana odpowiedni« 

materiałem koloru musztardy (clemno-żóltego).
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JANET ADAM SMITH

Turijstijha górska uj UJielhiej Brytanii
Pewnego razu alpinista angielski, 

który spędzał corocznie lato w 
Alpach, sprowadził do Anglii swego 
szwajcarskiego przewodnika, aby mu 
pokazać góry brytyjskie. Przewo­
dnik stanął przed hotelem w Wasda- 
le, w Krainie Jezior i przyglądał się 
górze Scafell. Po chwili rzeki, wska­
zując półkę, znajdującą się w pół 
zbocza: ,,Sądzę, że tam będziemy bi- 

f wakowali pierwszej nocy".
' Dowcip polega na tym, że Scaffel 

ma "tylko 1000 m wysokości. Przewc-' 
• dńilc mógł osiągnąć ową półkę w pół­

tora godziny. W kategoriach Alp lub 
Kaukazu, góry nasze nie są bardzo 
wysokie; wyglądają, jak gdyby były 
wysokie. Wznoszą się bowiem stro­
mo z morza, jak np. góry wysp szko- . 
chich, Skya i Rhum. Inne znowu są 
imponującymi masywami skał, jak 
Scafell, albo Ben Nevis w Szkocji. 
Ben Nevis, ma urwiska sześćsetme- 
trowej wysokości, które stawiają tu­
rystom najcięższe wymagania.

Tylko wytrawny turysta, znajdują­
cy się w najlepszej kondycji, może 
robić grań ,.Tower" tej góry lub za­
chodnią ścianę Scaffelu.

Trzy najważniejsze tereny dla spi- 
naczki w W. Brytanii to Walia pół­
nocna, Kraina Jezior w oółnocnej 
Anglii i góry szkockie. W. Brytania 
jest małym krajem, toteż dojazd do 
tych terenów jest z miast łatwy.

Mieszkańcy Birmingham. i środko­
wej Anglii mają tylko kilka godzin 
drogi do Walii. Z „bawełnianych" 
miast Lancashire podróż do gór Krai­
ny Jezior trwa pół dnia. Robotnicy 
stoczni w zatoce Clyde widzą z dala 
góry szkockie, a godzinna zaledwie 
jazda autobusem wystarczy, by ’ za­
wieźć ich w tereny solidnych spina­
czek.

W Walii i w Krainie Jezior nie ma 
rozległych terenów turystycznych. 
Wszystkie możliwe wejścia na Szczy­
ty zostgly odkryte już pięćdziesiąt 
lat temu, a obecnie szuka się jedynie 
nowych i trudniejszych ścian. Tak 
na przykład w Krainie Jezior znaj­
duje się sławna urwista skała, zwa­
na Gimmer (Ginimer jest nazwą lo­
kalną, oznaczającą owcę pomiędzy 
pierwszym j drugim strzyżeniem). 
Wszystkie spinaczki odbywają się na 
jednej ścianie, wysokiej na 90 m i 
szerokiej na 800 m, lecz sposobów 
wejścia jest co najmniej dwadzieścia,

W Szkocji teieny są znacznie roz- 
leglejsze. Cała północ kraju' jest gó­
rzysta i turysta ma do wyboru wszel­
kie rodzaje turystyki, od emocjonu-

jących 6pinaczek na skałach masywu ' 
Skye, aż do spacerowania, po obroś­
niętych wrzosem pagórkach wyżyn 
wschodnich. W Szkocji można też 
do dziś znaleźć żleby i granie — wła­
ściwie nieznane.

Zimą i wiosną mamy tu śnieg i 
lód. Pagóry, po których latem można 
swobodnie spacerować, stają się w 
zimie fortecami, które można zdobyć 
jedynie z liną i Czekanem, przy du­
żej wytrzymałości i umiejętności. 
Nie ma wprawdzie lodowców, lecz 
Ben Navis jest wczesną wiosną po­
kryty. śniegiem, .a od czasu, do czasu 
lawiny toczą się w jego żlebach. Ó- 
pisywane tereny dały niejednemu tu­
ryście przedsmak trudności, związa­
nych ze spinaczką w Alpach lub na 
Kaukazie. Kto trenował w Szkocji, 
łatwiej da sobie radę w warunkach ■

Borrowdale, widziane z góry üosthwaite w kierunku Scawfell (Kraina Jezior).

Ben Nevi od strony Banav.

alpinistyki kontynentalnej, niż ten, 
kto przyzwyczaił ,się jedynie do spi- 
naczki skalnej.

Któż uprawia u nas spinaczke? 
Dwa pokolenia temu byili to głównie 

lekarze, . nauczyciele, profesorowie, 
duchowni, i prawnicy. Oni też po raz 
pierwszy pokonali większość olbrzy­
mów alpejskicji,. oni przebyli ł&a.ukaz, 
Andy oraz, góry Spitzbergu, Wspina­
li się po naszych własnych górach z 
tym samym eintuizjazmem. i umiejęt­
nością.

Dziś mamy niezliczoną ilość entu­
zjastów turystyki, rekrutujących się 
z najrozmaitszych zawodów. Jest 
wśród nich nadal wielu nauczycieli 
i profesorów (wydaje się, że turysty­
ka górska, po ciąga szcz-ęgółnie przed­
stawicieli zawodu . nauczycielskiego), 
lecz większość turystów — owe o- 
chotne, tysiączne rzesze, to młodzi 
urzędnicy, rzemieślnicy, robotnicy 
fabryczni, maszynistki i robotnice.

Spinaczka — to jeden z najtań­
szych sportów, gdyż jedynym wydat. 
kiem jest lina i para butów. W osta­
tnim piętnastoleciu założono szereg 
schronisk dla młodzieży, w ‘których 
turyści mogą spędzić noc, płacąc nie. 

wiele więcej — niż cenę posiłku, 
•który spożywają.

Różne są powody zwiększonej po­
pularności spinaczek. W ostatnich 25 
latach zwiększyło 6ię w -ogóle zain­

teresowanie sportem na wolnym po­
wietrzu. Podczas wojny wielu mło­
dych łudzi, którzy nigdy poprzednio 
nie chodzili po górach, odbyło jako 
żołnierze trening turystyczny mi stało 
się entuzjastami tego sportu.

Dziś młodzież ma o wiele więcej 
okazji, by uczyć się spinaczki pod fa­
chowym kierownictwem, ■ Akcję tę 
popiera wielu' sławnych brytyjskich 
alpinistów; na ich czele Geoffrey 
Winthrop' Young, którego osiągnię­
cia alpejskie, z lat przed pierwszą 
wojną światową, nie zostały dotych­
czas pobite. Weterani ci zwrócili u- 
wagę na fakt, że góry — tak jak i 
morze —są wspaniałym środkiem do, 
wyrobienia u młodtzieży odwagi, wy­
trwałości, inicjatywy i zdolności kie­
rowniczych.

Istnieją propozycje, by umożliwić 
organizacjom i klubom młodzieży 
męskiej wysyłanie swoich członków 
w góry. Podczas wakacyj widać co­
raz więcej obozów górskich; urządza

•
się też kursy zarówno w Wątli, jak 
i w górach szkockich. Wykwalifiko­
wani fachowcy, ludzie o długoletnim 
doświadczeniu w górach rodzimych i 
na kontynencie, szkolą chłopców, 
którzy przychodzą z fabryk, szkół 
lub z wojska.

Brytyjskie kluby turystyczne przy­
czyniły się w wielkim stopniu do 
szkolenia młodzieży. Niektóre kluby, 
są ściśle terytorialne, inne mają 
charakter bardziej ogólny, jak np. u- 
niwersyteckie kluby alpinistyczne, 
które w każdym sezonie zwiedzają 
inne tereny górskie. Niektóre kluby 
przyjmują tylko mężczyzn, inne tyl­
ko kobiety. Są także kluby mieszane. 
Istnieją również kluby ekskluzywne, 

- których członkowie są wytrawnymi 
. spinaczami.

Wszystkie kluby mają na uwadze 
dwa cele: pomagać nowicjuszom o- 
raz utrzymać tradycje brytyjskiej tu­
rystyki górskiej. Chodzi o to, żeby 
młodzieniec lub dziewczyna, którzy 
z pełnym entuzjazmem wybierają się 
w góry na pierwsze w życiu 
spinaczki, otrzymali' od razu 
we instrukcje.

Uczą się oni, jak używać 
nóg, uczą się posługiwać’liną
sposób, aby. dała maksimum bezpie­
czeństwa. Dowiadują 6ię, jak należy 
poruszać się rytmicznie i równomier 
nie, a piie kurczowo ,j skokami. Jesz­
cze ważniejszym zadaniem klubów 
jest wpojenie w nowicjuszów ducha, 
który przyświeca turyhtom brytyj­
skim. \

Jakiż to duch? Wspinamy się dla 
przyjemności. Naszym celem nie jest 
zdobycie szczytu za wszelką Cenę, 
lecz radość samej wycieczki. Jeśli 
nawet wypadnię zawrócić, to przyj­
mujemy spokojnie rozczarowanie.

Szkolony na wzgórzach brytyj­
skich tymi metodami j w tym duchu,

swym 
facho-

rąk i 
w teh

typ młodego turysty zdał egzamin 
dojrzałości. H. G. Watkins w Wieku 
23 lat 6tanął na czele jednej z więk­
szych ekspedycji do Grenlandii. Mai. 
lory zniknął w r. 1924 z oczu ludz­
kich na Ewereście, zdobywając naj­
wyższą dotychczas osiągniętą wyso­
kość. F. S. Champman, w towarzy­
stwie jednego tragarza-tubylca, zdo­
był 7.300 metrowy szczyt Chomolba- 
ri w. Himalajach.

Czterech studentów oksfordizkirh 
wyruszyło w r. 1937 w góry Kaukazu 
na ekspedycję, która była wielkim 
sukcesem Wspięli się oni na szczyt 
Ushba, Tetnuid, Gulba oraz siedem 
innych znaczniejszych szczytów, z 
których dwa były jeszcze nie zdoby­
te. Turyści ci trenowali , na pagórach 
brytyjskich tak samo jak większość 
członków ekspedycji, które zdobyły > 
himalajskie szczyty: Karnet (7.755) w 
r. 1931 oraz Nanda Devi (7.821 — 
najwyższy dotychczas zdobyty 
szczyt) w r. 1936.
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